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Z lewej strony 
na prawą.

Poszczególne fazy zakończonego 
plaśnie powołaniem rządu p. Andrze- 
)a Tardieu przesilenia francuskiego, 
^Prezentowały kolejno wszystkie od- 
Clenie tęczy politycznej. Po upadku 
rządu centiow o-prawjcowego, prezy- 
dowanego przez lewicowca Brianda, 
^isję utworzenia gabinetu otrzym ał 
Prezes radykałów, p. Daładier, który 
Próbował wskrzesić kartel lewicy. Po 
^eudaniu się jc.go misji, przeszła ona 
p ręce senatora Clementela, byłego 
Wielokrotnego ministra, k tóry  w  ło- 
nie stronnictwa radykalnego repre­
zentuje kierunek um iarkowany i dą- 
Zył do stworzenia gabinetu, opierają­
cego się na radykałach i lewem cen­
trum przy życzliwem , jeśli nie popar­
ciu, to neutralności socjalistów. M ini­
ster kolonji p. M aginot, z prawego 
centrum, który niedawno oświadczył 
się przeciw ustępstwom dalszym na 
rzecz Niem iec, miał być w ykluczony 
Z tej kombinacji.

G dy kombinacja pierwsza p. Dala- 
diera rozbiła się o uchwały rady naro­
dowej socjalistycznej, która niezna­
czną większością głosów, wbrew opi- 
nji znacznej większości parlam entar­
n i e  klubu socjalistycznego, odrzuci- 
Ja udział w rządzie kartelu lewicy, to 
koncepcja p. Clementela nie powiodła 
się z powodu oporu radykałów, któ­
rzy w doborze sojuszników nie chcie­
li iść tak daleko na prawo i których 
Przywódcy najwybitniejsi, pp. H er- 
rior i Daladicr, odrzucili ofiarowane 
im teki. ,

W obec tego inicjatywa przeszła 
jeszcze dalej na prawo, w  ręce p. A n ­
drzeja Tardieu, dotychczasowego mi­
nistra spraw wewnętrznych w gabine­
cie Brianda, który z powodu swoich 
ostrych represyj antykom unistycz­
nych i paraliżowania w pływ ów  rady­
kalnych w  ministerstwie spraw we­
wnętrznych nie cieszy się sympatją na 
lewicy. Reguły gry parlamentarnej 
sprawiły więc, że opór p. Leona Blu- 
ma, przyw ódcy socjalistycznego, prze­
ciw udziałowi socjalistów w  rządzie, 
oddał władzę w ręce republikanina 
prawicowego, którym  jest niewątpli­
wie p. Tardieu.

O udziale radykałów w rządzie p. 
Tardieu nie było m owy. Z  lewicy w e­
szło do rządu jedynie kilku członlfcw 
niezorganizowanej partyjnie grupy re­
publikańskich socjalistów, której prze­
wodzi Briand, zawiadujący w  dalsz+ro 
etągu teką spraw zagranicznych. Sy­
tuacja Brianda jest bardzo mocna, gdyż 
nie było w  czasie przesilenia kandyda­
ta na premjera, któryby powodzenia 
twej misji nie uzależniał od udziału 
Brianda w rządzie, a p. Daładier głośno 
się skarżył, że niedostateczne poparcie 
ze strony Brianda zmusiło go do złoże- 
n;a swej misji.

P. Tardieu, jest politykiem  zbyt 
Zręcznym, aby tworząc gabinet prow o­
kował lewicę, a przedewszystkiem ra­
dykałów. Obiecywał im bardzo ważną 
dla nich tekę spraw wewnętrznych, o 
de tylko zgodzą się wstąpić do rządu. 
Pierwsze swoje oświadczenia progra­
mowe skonstruował tak, aby nie były 
niestrawnemi dla lewicy. Najbardziej 
Prawicowy z pośród ministrów Brian- 
ua, p. Bonnefous, nie Uszedł do nowe-

Odsłonięcie pomnika Niepodległości
w Kielcach.

Kielce, 3 listopada. (PA T.). Dziś 
w  Kielcach odbyła się wspaniała uro­
czystość odsłonięcia i poświęcenia Po­
mnika Niepodległości, ufundowanego 
przez kieleckich kolejarzy z własnych 
ofiar. Uroczystość ta była żywiołową 
manifestacją na cześć Pana Prezydenta 
Rzplitej, Pana M arszalka Piłsudskiego 
i wojska. N a uroczystość przybył w za­
stępstwie Pana Prezydenta szef kance- 
larji wojskowej pułk. Głogowski, w  
zastępstwie Marszałka Piłsudskiego do

wódca O. K. X  gen. Galica, dalej M i­
nister Kom unikacji Kiihn oraz repre­
zentanci klubu B. B. W .  R .

Uroczystość rozpoczęto nabożeń­
stwem w kaplicy na dziedzińcu kole­
jowym . Po nabożeństwie Minister 
Kiihn dokonał odsłonięcia pomnika, 
poczem wygłoszone zostały przem ó­
wienia oraz nastąpiła defilada. Z  oka­
zji tej uroczystości kom itet wydał na 
Zam ku kieleckim śniadanie.

Ę  ostatniej chwili.

List Pana Prezydenta Rzeczypospolitej
do marszałka Daszyńskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 listopada. W czoraj o 
godz. 12  marszałek Sejmu Daszyński 
p rzyjęty  był przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Konferencja trwała 2 
godziny. Popołudniu przybył na Za­
mek Marszałek Piłsudski i Premjer 
Świtalski.

W arszawa, 4 listopada. Dziś w  po­
łudnie przybył do marszałka Daszyń­
skiego adjutant P. Prezydenta Rzpłitej 
rtm. Calewski i przyw iózł pismo Pana 
Prezydenta, datowane z dnia 3 b. m. 
następującej treści:

„Panie Marszałku Sejmu! Ponieważ 
przypomniałem sobie, że w rozmowie, 
którą miałem z P. Marszałkiem dziś o 
godz. 12 , nie dałem formalnej odpo­

wiedzi na list pański, doręczony te­
goż dnia o godz. 1 1 .  Przeto obecnie 
zawiadamiam p. marszałka:

Oświadczenie pańskie, zawarte we 
wspomnianym liście, że pan „na kon­
ferencję nie przyjdzie, o ileby w  niej 
miał wziąć udział Marszałek Piłsudski'1, 
milsze uważać, jako odmowę ze strony 
pana, chęci wyjaśnienia zajścia z dnia 
3 1 października b. r. w ten sposób, 
jak mu to w liście z dnia 3 1 paździer­
nika b. r. proponowałem ".

(— )Ignacy Mościcki.
W  20 minut później rtm. Calewski 

opuścił gmach Sejmu, jednakże nie o- 
trzym ał żadnej odpowiedzi od marszał­
ka Sejmu.

Narada u Marszałka Piłsudskiego
w Belwederze.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 listopada. O godz. 12  w ybitnych posłów z kłubu B B W R . i
w  południe rozpoczęła się w  Belwe­
derze, u Marszałka Piłsudskiego, kon­
ferencja, w  której bierze udział szereg

osób blisko Marszałka stojących. K on­
ferencja przeciągnęła się do godz. 2 
popołudniu.

-o—

Sejm zwołany na wtorek,
Posiedzenie konwentu senjorów.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 listopada. Dziś w  po­
łudnie zebrał się w  gabinecie marszał­
ka Daszyńskiego konwent senjorów,

na którym  poddano ożywionej dysku­
sji przebieg ostatnich wypadków , przy 
czem m afszałek Daszyński zdał sprawę

z przebiegu wydarzeń i koresponden­
cji, przedstawiając daty i historję zda­
rzeń.

Po wysłuchaniu tego sprawozdania, 
na wniosek prezesa kłubu W yzw ole­
nie, posła Roga, uchwalono w  n i e ­
o b e c n o ś c i  p r z e d s t a w i c i e ­
l i  k l u b u  B.  B.  W.  R.  i f r a k c j i  
r e w o l u c y j n e j :  Zebrani przedsta­
wiciele klubów solidaryzują się całko­
wicie z marszałkiem Sejmu, z jego za­
rządzeniami i oświadczeniami.

Po konwencie senjorów, marszałek 
Sejmu polecił kancelarji sejmowej ro­
zesłać telegraficzne zaproszenia na po­
siedzenie Sejmu na w torek 5 b. m. 
godz. 12  w południe.

Przesłuchanie straży 
marszałkowskiej.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 listopada Z  polecenia 
marszałka Sejmu, zarządzono wczoraj 
raport całej straży marszałkowskiej, 
szczególnie skrupulatnie badani byli 
ci członkowie straży, którzy zetknęli 
się 3 1 października b. r. z grupą ofice­
rów w Sejmie.

Straż marszałkowska stwierdziła 
stanowczo, ż e  z e  s t r o n y  o f i c e ­
r ó w  ż a d n e j  p r ze ra o c y  p r z y  
w e j ś c i u  d o S e j m u n i e  b y ł  o. 
Oficerowie zachowywali się zupełnie 
spokojnie. Straż m arszałkowska przy­
puszczała, że do Sejmu przybędzie 
Marsz, Piłsudski lub p. Prezydent 
i że oficerowie w  związku z cem przy­

byli.

Nieprawdziwa pogłoska.
Podana przez nas niedawno (Nr. 

220 „G azety Lw ow skiej") za pismami 
warszawskiemi a zakom unikowana 
nam przez jedną z Agencji prasowych, 
wiadomość o Możliwości ustąpienia 
W ojewody tarnopolskiego, p. M oszyń­
skiego, z zajmowanego przezeń stano­
wiska, jest zupełnie pozbawioną pod­
staw.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

N a giełdzie zbożowej tendencja 
niejednolita, usposobienie ożywione.

N a giełdzie pieniężnej sytuacja bez 
zmiany, dolarówka spadła w cenie, ten­
dencja chwiejna, usposobienie słabe.

go rządu, natomiast p. Maginot z teki 
kolonji zaawansował na ministra w oj­
ny, którym  był już za czasów Poinca- 
rego.

Rząd p. Tardieu opiera się prze- 
dewszystkiem na centrum. Rząd ten 
mimo to w stosunku do gabinetu p, 
Brianda ma odcień bardziej prawicowy 
ze względu na osobę swego szefa. W  
czasie przesilenia grupy lewicy, mimo 
taktyczne rozdźwięki chwilowe, zbli­
żyły  się do siebie. Stronnictwo rady­
kalne jest mocno w rękach swego
przewodniczącego p. Daładier, który
zdołał je udyscyplinować. W śród so­
cjalistów zwolennicy udziału w rządzie
poczynili ogromne postępy i tylko

manewry taktyczne generalnego sekre­
tarza partji, p. Fauresa, zdołały ich na 
zebraniu rady narodowej partji pozba­
wić większości, przyczem różnica gło­
sów me wynosiła nawet setki. Oto są 
przesłanki, z któremi należy się po­
ważnie liczyć przy stawianiu horosko­
pów dla wewnętrznej polityki fran­
cuskiej w  czasach najbliższych. Będzie 
rzeczą ciekawą obserwować manewry 
parlamentarne p. Andrzeja Tardieu, 
który jest człowiekiem energicznym, a 
przytem  pierwszorzędnym szermie­
rzem parlamentarnym. Jest rzeczą 
również pqwną, że Briand nie jest 
zwolennikiem zaprzysiężonym obecne­
go składu większości. W  tern wszyst-

kicm tkwią pewne elementy niepewno­
ści.

N a arenie międzynarodowej N iem ­
cy nie przyjm ą z entuzjazmem nowego 
szefa rządu, który w ich oczach jest 
reprezentantem kursu mocniejszego, 
mimo, żc zaakceptował w pełni polity­
kę zagraniczną Brianda i wagę najw yż­
szą przyw iązyw ał do zatrzymania go 
w swoim rządzie.

Przesilenie zwróciło chwilowo ster 
rządu we Francji bardziej na prawo, 
lecz równocześnie skonsolidowało le­
wicę, która i przy ostatnich w ybo­
rach do Senatu odniosła widoczny
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Grandseigneur polityczny.
{Korespondencja własna ,Gazety Lw ow skiej").

Określenie to najlepiej oddaje cha­
rakter zmarłego w  tych dniach księ­
cia Bernarda Buelowa, kanclerza N ie­
miec wiihelm owskich w  pierwszem 
10-leciu tego wieku. Trudno zaprze­
czyć, że wielkie nazwisko i wielki 
majątek, kultura osobista, pewien li­
beralizm sceptyczny w obejściu i tra­
ktowaniu spraw i ludzi, uprzejmość 
tak podkreślana, że staje się ironicz- 
nem podkreślaniem własnej wyższo­
ści, pewien oportunizm nonszalancki 
i fatalistyczny, że słowem, wszystkie 
te cechy u takiego człowieka musiały 
oddziaływać na tych, którzy się z nim 
za życia jego stykali, a nie przestają 
i teraz w pływ ać na opinję nawet zde­
cydowanych dem okratów niemiec­
kich o zm arłym . Sądy o następcy 
Buelowa, zm arłym  również kanclerzu, 
Bethmannie-Hołlwegu, k tóry  nie mógł 
się m ierzyć świetnością nazwiska ze 
swoim poprzednikiem, wypadają zna­
cznie ostrzej, może właśnie dla braku 
rodowego splendoru.

T ak  się już dzieje, że od zwykłego 
sobie śmiertelnika wym aga się znacz­
nie więcej niż od arystokraty na tern 
samem stanowisku. Sam fakt, że czło­
nek arystokratycznego rodu raczy się 
zajmować sprawami publicznemi, po­
lityką, czy nauką wydaje się wielu lu­
dziom takim  dowodem łaskawości z je­
go strony, że nie ośmielają się wejść w  
m eritum oceny' jego działalności. A  
zdarza się, że nawet szczerzy demo­
kraci niezupełnie zdołali w yzw olić się 
od tego przesądu. Ocena działalności 
zmarłego ks. Bernarda Buelowa, po­
dana przez lewicową prasę niemiecką, 
jest pod tym  względem bardzo cha­
rakterystyczna i oświetla stopień de­
m okratyzacji w Niemczech, pozosta­
jący w  tyle za rozwojem  demokracji, 
we Francji, czy Angłji.

A u torzy nekrologów politycznych 
poświęconych działalności zmarłego 
stwierdzają, że nie zdołał pow strzy­
mać Niem iec na drodze wiodącej do 
klęski politycznej i militarnej. N ie 
zdołał zapobiec zawarciu sojuszu fran- 
cusko-rosyjskiego, nie zdołał zbliżyć 
Niem iec ani do Rosji, ani do Anglji, 
choć były  po temu okazje, i niepo­
trzebnie pozwalał prowokować Fran­
cję. Był to bezwątpienia bardzo inte­
ligentny obserwator życia politycz­
nego, pozbawiony jednak i wielkiej 
koncepcji i woli bezwzględnej realizo­
wania swoich planów. B ył raczej tak­
tykiem , używającym  bardzo zręcznie 
półśrodków, aby odraczać, łatać, mi­
tygować. N aw et w  ocenie błędów, po­
pełnianych przez dyplomację niemiec­
ką przed wojną i w czasie jej trwania, 
książę Buelow niedawno temu jeszcze 
środek wyjścia widział w  półśrodkach 
i kompromisach i zarzucał następcom 
swoim, że tego nieuczynili.

W  dziedzinie polityki wewnętrz­
nej, działalność jego nie wydała rów ­
nież trw ałych owoców. B ył on auto­
rem bloku parlamentarnego, złożo­
nego z konserwatystów i liberałów, 
zwróconego przeciw centrum katolic­
kiemu, lecz ta nienaturalna konstruk­
cja wnet się rozpadła.

W  żyw ej pamięci naszej tkw i fakt, 
że Bulów był przeciwnikiem zawzię­
tym  Polaków  i Polski, przeprowadza­
jąc ustawy o wywłaszczeniu, o urgo- 
waniu języka polskiego, oświadczał się 
również przeciw t. zw. polityce pol­
skiej mocarstw centralnych w  czasie 
w ojny i przeciw  aktowi 5 listopada 
19 16 . Podkreślał, że najchętniej pozo­
stawiłby wszystkich Polaków  i L itw i­
nów Rosji.

W brew  swej woli, kanclerz Buelow 
w r. 1908 popadł w  zatarg z W ilhel­
mem, z powodu wywiadu, którego 
gadatliwy cesarz udzielił samowolnie 
wielkiemu dziennikowi londyńskiem u 
»D aily Telegraph«, a k tóry  z pow o­
du swej bezceremonjalnej treści j for" 
m y J lekkomyślności poglądów, w y ­
wołał wielkie wzburzenie w  Anglji, na 
całym świecie i w  Niem czech tak, że

Berlin, w listopadzie 1929. 
przestraszony cesarz przez chwilę 
myślał już o zrzeczeniu się tronu. Pod 
presją wypadków , książę Buelow zde­
zawuował delikatnie cesarza i p rzy­
rzekł ściślejszą kontrolę nad jego 
enuncjacjami. W ilhelm  przełknął na- 
razie to upokorzenie, lecz w  rok póź­
niej, Buelow musiał, za stanowisko 
w tedy zajęte, zapłacić dymisją. A  na­
wet w  czasie w ojny, gdy po upadku 
Bethmanna H ollwega opinja wskazy­
wała na Buelowa, jako na jego najbar­
dziej powołanego następcę, W ilhelm

Marszalka Piłsudskiego z
W arszawa, 3 listopada. (PA T.). 

W obec rozbieżnych interpretacji roz­
m owy między Marszałkiem Piłsud­
skim a marszałkiem Sejmu D aszyń­
skim, zarówno w  prasie, jak i w o- 
świadczeniach osobistych — my, ge­
nerał Sławoj Składkowski, Minister 
Spraw W ewinętrznych i pułkownik 
dyplom owany Beck, podajemy co 
następuje, jako naoczni świadkowie 
rozm ow y:

Rozm owa p. Marszałka Piłsudskie­
go z p. Marszałkiem Sejmu Daszyń­
skim, dnia 3 1 października 1929 roku, 
w apartamentach Sejmu:

Pan Marszalek Daszyński, wskazu­
jąc na generała Składkowskiego i pod­
pułkownika Becka: — Może panowie 
generał i pułkownik zostaną? — (wska 
żuje na salonik).

P. Marszałek Piłsudski: N ie, Pan
przekręca wszystko i dlatego w zią­
łem sobie dwóch świadków (krótki u- 
ścisk rąk, siadają). Słyszałem, że miał 
Pan jechać do Prezydenta, więc nie 
przychodziłem  do Pana. teraz widzę, 
że Pan jest tu, więc przychodzę i chcę 
Pana spytać, poco robi pan te hece i 
czy ja mam długo czekać na otwarcie 
Sejm u? C o  znaczą te hece?

P. Marszałek Daszyński: C zy to,
że tu są panowie oficerowie w  Sejmie?

P. Marszałek Piłsudski: N ie, nie to, 
ale to, że Pan nie otwiera posiedzenia 
Sejmu. Czegóż Pan go nie otwiera?

P. Marszałek Daszyński: Pod ba­
gnetami, karabinami i szablami Izby 
ustawowej nie otworzę! W  halu są u- 
zbrojemi oficerowie.

P. Marszałek Piłsudski: A  jak
to Pan dowiedzie?

P. Marszałek Daszyński: M ówili
mi to moi urzędnicy.

P. Marszałek Piłsudski: N ie m ó­
wią prawdy pańscy urzędnicy. Jeżeli 
Pan tego nie chce, to trzeba było to 
ogłosić zawczasu! N ikt tak nie robi.

w sprawie obecności
W arszawa, 3 listopada. (PA T). W  

skutek polecenia Ministerstwa Spraw 
W ojskow ych, komenda miasta prze­
prowadza dochodzenie wśród ofice- ■ 
rów , którzy w  ubiegły czwartek przy­
byli do Sejmu. W yniki tego docho­
dzenia są następujące:

Z  powodu świąt nie wszyscy ofice­
rowie, którzy w  ubiegły czwartek 
byli w  Sejmie, są w W arszawie obecni, 
nie wszyscy więc mogli być przesłu­
chani. W  każdym  bądź razie docho­
dzenie stwierdziło, iż liczba obecnych

Berlin, 3 listopada. W edług urzę­
dowych obliczeń, do godz. 1 popoł, 
ilość zapisów na listy referendum na­
cjonalistycznego przeciwko planowi 
Younga wynosiła 10.8 proc. ogółu u- 
prawnionych do głosowania obywateli 
całej Rzeszy, t. j. przekroczyła prze­
widziane konstytucją minimum 10% , 
niezbędnych dla zarządzenia plebiscy-

nie zdecydował się na tę nominację 
i pod wpływem  dworaków, schlebia­
jących monarsze, a niechętnych księciu, 
mianował kanclerzem dr. Michaelisa, 
człowieka bez doświadczenia i autory­
tetu, który niebawem na tern stano­
wisku skom prom itował się w  sposób 
niesłychany, dając dowody komplet­
nego niezrozumienia sytuacji. Rola 
księcia Buelowa w  ten sposób została 
zakończona już w r. 1909.

Żonaty był z W łoszką, kochał 
W łochy i po zakończeniu w ojny, za­
mieszkał na stałe w  Rzym ie. P rzy­
zwyczaił się powoli do tego, że N iem ­
cy są republiką, gdyż nie lubił w al­
czyć z faktam i, rezerwując sobie u- 
śmiech ironiczny, jako narzędzie kry-

Marszalkiem Daszyńskim?
Przed wąskfem wejściem, gdzie ogło­
szenia niema, zawsze tłum zebrać się 
musi. Poco te głupstwa?

P. Marszałek Daszyński: Pan jest
moim gościem, więc nie chcę z tego, 
co Pan m ówi robić użytku.

P. Marszałek Piłsudski: Z  czego?
P. Marszałek Daszyński: Pan m ó­

wi, że robię głupstwa.
P. Marszałek Piłsudski: Ja  nie je­

stem gościem, jestem tu oficjalnie.
P. Marszałek Daszyński: ja  też o- 

ficjalnie.
P. Marszałek Piłsudski: W ięc pro­

szę Pana o trzymanie języka (uderze­
nie w  stół ręką) i pytam  Pana, czy za­
mierza Pan otw orzyć sesję?

P. Marszałek Daszyński: Pod ba­
gnetami, rewolweram i i szablami nie 
otworzę.

P. Marszałek Piłsudski: T o  Pań­
skie ostatnie słowo?

P. Marszałek Daszyński: T ak  jest.
P. Marszałek Piłsudski: T o  Pań­

skie ostatnie słowo?
P. Marszalek Daszyński: T ak  jest.
P. Marszałek Piłsudski kłania się 

lekko i nie podając ręki opuszcza ga­
binet p. Marszałka Daszyńskiego. 
Przechodząc przez salonik, p. Marszał 
ka Sejmu, mówi głośno: T o  dureń!

Ponieważ P. M arszałkow i Piłsud­
skiemu trudno pow tórzyć dokładnie 
rozmowę, tern bardziej, że jest zmu­
szony w  tej samej sprawie współpra­
cować z p. Prezydentem, uważaliśmy 
za swój obowiązek zrekonstruować tę 
rozmowę szczegółowo sami.

P, Marszałek Piłsudski przeczytał 
powyższy tekst rozm owy, stwierdził 
jego ścisłość i poprawił parę zapo­
mnianych przez nas szczegółów.

Podpisani: Generał Sławoj-Skład- 
kowski, Minister Spraw  W ewnętrz­
nych, J .  Beck, podpułkownik dyplo­
mowany. W arszawa, dnia 2 listopada 
i 929 r.

oficerów w Sejmie.
w  Sejmie oficerów  nieprzekraczała 
60-ciu. _ ■■■.*.

Kom unikat kancelarji _ sejmowej, 
jakoby oficerowie w darli się przem o­
cą do przedsionka Sejmu nie odpo­
wiada prawdzie, żaden bowiem z o- 
ficerów przemocą do Sejmu się nie 
wdzierał.

Dochodzenie stwierdziło dalej, że 
żaden z oficerów  nie miał zamiaru za­
kłócać norm alnych obrad Sejmu 1 za­
chowaniem swojem nie dał żadnych 
powodów do takich przypuszczeni

tu. Projekt ustawy plebiscytowej wej­
dzie temsamem pod obrady Reichsta­
gu, w  razie odrzucenia go zaś przez 
Reichstag, zarządzony będzie plebi­
scyt. Dla wejścia w  życie ustawy z 
m ocy plebiscytu, wym agana jest przy­
najmniej połowa głosów ogółu upraw­
nionych do głosowania, t. zn.
20.639.000

tyki i potępienia. Niesłychanie 
tw orny i uprzejm y w  obejściu, zby1 
kulturalny, aby popaść w  błąd aryst° 
kratycznej ekskluzywności, przyjrn0" 
w ał chętnie dem okratycznych dzien' 
nikarzy, opowiadał o przeszłości, kry 
tykow ał teraźniejszość, przygotowy­
wał materjały do obrony swojej p0' 
lityki, postanawiając jednak, że tC 
mogą się dopiero ukazać po je§° 
śmierci. Prasa niemiecka lewicoWł 
pokwitowała tę uprzejmość pełne*1)1 
sympatji nekrologami, twierdzące^11’ 
że książę Buelow był jedynym , ktorY 
byłby mógł zapobiec wybuchowi woj' 
ny, względnie uniknąć klęski dtuzg0' 
cącej po wybuchu. R . Z-

W arszawa, 3 listopada. (PAT). 
dniu 3 bm. Liga M ocarstwowa i Przy' 
sposobienie W ojskowe młodzieży rO' 
botniczej, zorganizowane przez Zwią' 
zek Pracy M ocarstwowej, obchodził* 
swe doroczne święto. Rano odbyła si? 
Msza św. poczem nastąpiło poświęcenie 
sztandaru, wręczonego następnie do­
w ódcy pierwszej grupy Ligi Mocar­
stwowej okręgu warszawskiego por- 
Kostakowi przez prezesa Związku 
Pracy M ocarstwowej W ojewodę Ra­
czyńskiego. Następnie odbyła się defila­
da oddziałów.

Konferencja w sprawach | 
kolejowych.

W arszawa, 4 listopada. (AW.) 
Dziś rozpoczęły się w  Ministerstwie 
Kom unikacji obrady wszystkich pre­
zesów dyrekcyj kolejow ych w  kwestji 
najważniejszych inwestycyj. Ponadto 
na konferencji tej, zwołanej przeZ 
Min. Kuehna omawiane będą zarzą- j 
dzenia Ministerstwa w sprawie za- j 
bezpieczema torów kolejow ych przed | 
zamieciami śnieżnemi w  okresie zimo­
w ym .

Nowy szpital.
Tarnopol, 4 listopada. (AW .) W 

Husiatynie powstaje now y szpital dla 
um ysłowo chorych w  budynkach I 
dawnego szpitala, zniszczonego pod­
czas w ojny, a następnie odrestaurowa­
nego przez radę powiatową. Szpital 
pomieści około 700 osób przez dobu­
dowanie jeszcze kilku mniejszych bu­
dynków.

Obrady centrolewu.
W arszawa, 4 listopada. (AW .) W e­

dług inform acyj z kół posłów lewico­
wych, posiedzenie przedstawicieli klu­
bów, wchodzących w  skład Centrole- ! 
wu odbędzie się dziś w  godzinach po­
rannych. N a posiedzeniu tern zapadną j 
uchwały, dotyczące taktyki stronnictw 
opozycyjnych.

Demonstracyjny strajk.
Katowice, 4 listopada. (AW .) N a 

odbytym  tu wczoraj kongresie górni­
czych rad załogowych jak również 
Centr. Zw . G órników  uchwalono u- 
rządzić w  dn. 5 bm. o godz. 6-tej rano 
24-godzinny strajk dem onstracyjny na 
kopalniach na znak protestu przeciw­
ko ostatniemu orzeczeniu komisji ar­
bitrażowej i pojednawczej w  sprawie 
podw yżki płac.

Amnestja na Litwie.
K ow no, 4 listopada. (AW .) P rzy­

szła amnestja, która ma być ogłoszona j
w związku z obchodem jubileuszu w. 
ks. W itolda obejmie również socjal­
dem okratów litewskich, którzy nie ;
brali udziału w  zamachach terrory­
stycznych.

Habibullah stracony.
M oskwa, 3 listopada. (PAT). W e- ;

dług otrzym anych tu wiadomości, 12  
przyw ódców  szczepu Konhistanu, mię­
dzy innym i Bacza Sakao (Habibullah) 
i jego pomocnik, zostało w czoraj stra­
conych w  Kabulu.

jaki był przebieg rozmowy Uroczystość Ligi 
Mocarstwowej.

Wynik dochodzeń

-------------- o--------------

Rezultaty wstępnego plebiscytu
przeciw planowi Yunga.
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Polska służba dyplomatyczna i konsularna
w nowym budżecie.

należą wszyscy do V  stopnia służbo­
wego.

Preliminarz budżetowy na rok 
*930/31 przewiduje w  wydatkach na 
"Ministerstwo Spraw Zagranicznych o- 
§°lem 56,440.000 zł., czyli o 1,049.000

więcej, niż w  roku ubiegłym. R ó ­
wnież dochody Ministerstwa w ogólnej 
Sumie 13 ,150 .000  zł. przewyższają do­
chody tegoroczne o rówino 1 milj. zł. 
dochody są zrealizowane głównie z o- 
Ptat konsularnych.

W  wydatkach, projektow anych M.
2 ., zarząd centralny kosztować bę- 

c*zie 4,814.000 zł., biuro komisarza ge 
feralnego Rzeczypospolitej Polskiej w  
Gdańsku 1,629.000 zł., urzędy zagra- 
n'czne 32,700.000 z}., w ykonanie trak 
tatów pokojowych i um ów m iędzyna­
rodowych 2,258.000 zł., fundusze spe- 
c]alne 12,460.000 zł. W  porównaniu 
z Wydatkami tegorocznemi pozycja 
'■urzędy zagraniczne" została powię­
kszona o niespełna 1 milj. złotych.

W  pozycji, przewidującej sumę 
1 '2 u . 000 zł. na wykonanie, traktatów  
Pokojowych i um ów m iędzynarodo­
wych, Trybunał rozjem czy polsko- 
tdemiecki w  Paryżu kosztować będzie

78.000 zł., Kom isja mieszana i T r y ­
bunał rozjem czy na G órnym  Śląsku

422.000 zł., Polsko-niemiecko-gdań 
sk'i sąd rozjem czy do spraw tianzyto- 
Wych w Gdańsku — 14.500 zł., udział 
Polski w  M iędzynarodowym  instytu-

handlowym w  Brukseli — 5.000 zł. 
Dalej idą: przedstawicielstwo przy
Trybunale rozjemczym polsko-nie- 
mieckim w Paryżu — 223.500 zh, de- 
•eyaciia do mieszanych komisyj ewaku­
acyjnej 1 specjalnej — 155.000 zł., de- 
Icaacia do komisji granicznej polsko- 
tumuńskiei — 41.000 zł,, komisja do 
Wykonan i a u kładu polsko-niemieckie-

o wydaniu akt — 48.000 zł.
Ogólny etat urzędników służby za­

granicznej przewidziany jest w  ilości 
3J 6 osób, z czego: Am basadorów 3,
Posłów nadzwyczajnych i M inistrów 
Pełnomocnych w III st. służb. 5, do 
tego stopnia należą delegat Rządu 
Przy Lidze N arodów  i komisarz gene­
ralny w Gdańsku. Posłów nadzwyczaj 
Pvch i M inistrów pełnomocnych w 
Dó st. sł. 17 . w  V  stopniu 7, radców 
ambasady 4, radców poselstwa 8, kon­
sulów generalnych 22. W ymienieni

W  V I stopniu służb, jest: sekreta­
rzy Ambasady 2, sekretarzy poselstwa 
23, konsulów 57. W  V II  st sł.: sekre. 
tarz Am basady 1, sekretarzy poselstwa 
16, wicekonsulów 42, sekretarzy kon­
sularnych 6, naczelników kancelarji 1.

Ponadto M. S. Z . opłaca przydzielo­
nych do placówek zagranicznych 8

radców handlowych, 2 radców emigra
cyjnych, 1 radcę społecznego, 7 at- 
taches wojsk, w  V  st. sł. i 4 w  V I 
st. służb., 3 pom ocników attache w oj­
skowego, 1 pom ocnika radcy handlo­
wego i 9 oficerów przydzielonych.

W  zarządzie centralnym  budżet 
przewiduje urzędników etatowych 
307, kontraktow ych 24, razem 3 3 1 , 
czyli o 3 mniej, niż w  roku ubiegłym. 
Funkcjonarjuszy niższych — etato­
w ych 53, kontraktow ych 18, razem 
7 1 ,  cz}di tyleż co w  roku ubiegłym.

Nowy gabinet francuski.
Paryż, 3 listopada. (PA T ). Tardieu 

utw orzył now y gabinet. Gabinet u- 
tw orzony przez Tardieu ma skład na­
stępujący: prezes rady ministrów i m i­
nister spraw w ewnętrznych dep. T a r­
dieu, minister sprawiedliwości sen. H u ­
bert, minister spraw zagranicznych 
dep. Briand, minister finansów Che- 
ron, minister wo^ny Maginot, minister 
Petsche, m arynarki dep. Deligne, rol­
nictwa Hennessy, minister kolonji dep. 
Pietsi, minister handlu dep. Flandin, 
minister oświecenia publicznego sen. 
Marraud, minister em erytur dep. Gal- 
let, minister pracy dep. Loucher, mini­
ster robót publicznych dep. Pernot, 
minister lotnictwa dep. Laurent Eynac, 
minister poczt i telegrafów sen. Ger- 
main M artin, minister m arynarki han­
dlowej dep. Rollin.

Pozatem powołani zostali następu­
jący podsekretarze stanu: prezydjum
rady m inistrów dep. Seraut, spraw 
wewnętrznych dep. Manaut, finansów 
dep. Champetier de Ribes, w ojny dep,

Petsche, m arynarki dep. Daligne, rol­
nictwa dep. Serot, robót publicznych 
dep. Malarme, kolonij dep. Delmont, 
higieny dep. Oberkirch, sztuk pięk­
nych dep. Francois Poncet, w ychow a­
nia fizycznego dep. Pathe i nauczania 
technicznego dep. Baredi.

N ow o utw orzony rząd składa się 
z czterech senatorów, z których trzech 
należy do lewicy socjalnej i radykal­
nej, jeden zaś do unji republikańskiej, 
oraz 12  deputowanych, z których jest 
pięciu republikanów lewicowych, 3 z 
lewicy radykalnej, 2 republikanów so­
cjalistów, 1 z grupy akcji dem okraty­
cznej i socjalnej, 1 z unji republikań­
skiej. W szyscy podsekretarze stanu w y 
brani są z pośród deputowanych. N ow i 
ministrowie zbiorą się we wtorek na 
posiedzeniu rady ministrów.

Paryż, 3 listopada. (PA T.). „Paris 
M idi" oblicza, że Tardieu zgrom a­
dziwszy dokoła siebie większość, któ­
ra popierała Poincarego, rozporządzać 
będzie w  Izbie 3 15  głosami.

Anglik o współczesnym Amerykaninie.
W  miesięczniku niemieckim »At- 

lantis« znajdujemy ciekawą charakte­
rystykę Am erykan pióra prof. G . Lo- 
wesa Dickinsona z uniwersytetu w 
Cambridge.

Przesiedlone do A m eryki — pisze 
prof. Dickinson — wszystkie te typy 
ludzi, które osiadły w Europie, powra­
cają do pewnego typu pierwotnego, 
który rozwija się z niezrównaną siłą i 
pełnią. N iew ytw arza się żaden typ no­
w y, jeno rozwija się na nowym  grun­
cie typ pierwotny w sposób bujny.

W ystarczy spojrzeć na A m erykani­
na: C zy na wschodzie, czy na zacho­
dzie, na północy, czy na południu jest 
on wszędzie i zawsze jednakow y: riaka 
żujący, zaczepny, bez skrupułów, sam >■ 
łubny, zarazem dobroduszny i brutal­
ny, dobrego serca, jeżeli mu się nie 
przeciwstawia, bez litości w razie prze­
ciwnym , ambitny, pewny siebie, czyn­
ny i pracow ity dla pracy, inteligentny 
i ograniczony, pełen dowcipu rodzime­
go i nie do w iary niewykształcony, ue 
szanujący tw orów  ducha, ale lubiący

w yb ryk i mądre; człowiek, k tóry  nic 
nie ceni, prócz powodzenia, nic nie 
uznaje, prócz doścignionego, realnego 
i na czasie; typ człowieka konkretne­
go, którego nie obchodzą, ani nie mę­
czą zagadnienia życia duchowego, któ­
ry jednocześnie panuje nad metodą i 
jest niewolnikiem objektu i dlatego 
świat zdobyw a; k tóry  nie zna zagad­
nień i zwątpienia, dziecko o muskula­
turze człowieka dojrzałego, nagi Euro­
pejczyk pierwotny, tak, że widać, 
czem jest rzeczywiście: drapieżne;:i,
bezmyślnem, naiwnem, przedwcześnie 
dojrzałem i zręcznem zwierzęciem.

Trzeba przyznać, że prof. D ickin­
son nie szczędzi swych krewniaków z 
poza oceanu!

Obrady bezbożników.
Moskwa, 4 listopada. (AW .) O- 

twarta tu została pierwsza okręgowa 
konferencja „bezbożników ". Ja k  w y­
nika ze sprawozdania, ofensywa bez­
bożników na wsi spotkała się z ostrym  
oporem włościan, którzy niejednokro­
tnie łączą się z duchowieństwem, tw o­
rząc groźną siłę dla Sowietów. N a kon­
ferencji postanowiono podjąć ostrą 
walkę z opozycjonistami, do których 
powinno się stosować najwyższą karę, 
t. j. rozstrzelanie.

Fundusz mjakubowskiego 
na zwalczanie kary 

śmierci w Miemczech.
Niemiecka Liga Praw Człowieka o 

głosiła zbiórkę publiczną, celem zało­
żenia v/ Niemczech funduszu im. Jó ­
zefa Jakubowskiego, dla upamiętnie­
nia nazwiska niewinnie skazanego 
przez sąd niemiecki na karę śmierci 
robotnika polskiego. Fundusz ten ma 
dostarczyć niemieckiej Lidze Praw 
Człowieka środków do kontynuow a­
nia pracy dla idei sprawiedliwości.

W  wydanej przez Ingę z okazji o- 
głoszenia zbiórki odezwie, przypo 
roniane są szczegóły dokonanego na 
jakubowskim  . mordu sprawiedliwo­
ści", a odezwa kończy sic wezwaniem 
do zwalczania kary śmierci i reform y 
w  tym  sensie ustawodawstwa.

Co nowego we Lwowie?
li.

N arzekaliśm y w  poprzednim na- 
szyni artykule, że we Lw ow ie robi się 
teraz na wąskich ulicach tak obszer- 
ne chodniki, że m ógłby po nich jeź­
dzić rydwan olimpijski. Było to słu­
szne i niesłuszne zarazem.

Słuszność zarzutów w ykazał pla­
stycznie mistrz W ygrzyw alski w  do­
skonalej karykaturze, pomieszczonej 
Niedawno w  jednem z tutejszych pism 
codziennych.

Bo jakiż będzie niebawem realny 
skutek tego, że np. na Chorążczyźnie 
chodnik jest, jak plac św. M arka, a 
jezdnia, jak niteczka? Spadnie w zi- 
tfie gęsty, obfity śnieg. Stróże kamie- 
thezni zamiotą ten śnieg na jezdnię, 

której utworzą się potężne zatory 
1 Wysokogórskie lawiny. W tedy po 
ugniecionym czyściutko, olbrzym im  

chodniku będą jeździć automobile j> 
cW ożki (bo inaczej nie „przejadą"!), 
a biedna hołota ludzka będzie brnąć 
Po jezdni, zasypanej górami śniegu, 
Ćwicząc się w  alpejskiej turystyce. C zy 
ttństrz W ygrzyw alski nie miał racji? 
C zY nie uchwycił trafnie przyszłości 
swem artystycznem  przeczuciem? 
dalibóg, że tak. (

Ale jest i odwrotna strona medalu, 
Przemawiająca za pom ysłow ym  lwów  
skim regulatorem miasta. Oto chodni- 
k j  lwowskie trzeba na gwałt napra­
wiać i trzeba kazać ludziom chodzić 
Po nich w  form ie „rozrzedzonej", w 
odstępach, bo te chodniki są już na­
prawdę okropne.

Są całe dziesiątki ulic, nawet w  sa­
mem śródmieściu, po których chodzi 
się wieczorem z gorącem westchnie­
niem do Boga, aby chronił człowieka 
od połamania nóg lub zgoła od uto­
nięcia. Chodniki są tam bowiem istną 
m ozajką w ybojów , połam anych ka- 
miefni, nagłych a niespodziewanych 
zagłębień. Biedne „k o stk i" ludzkich 
odnóży i nieszczęsne ludzkie ścięgna 
są tu narażone na przeróżne dolegli­
wości.

A  gdy pokropi ciepły deszczyk 
październikowy, to w yboje, niby kruże 
i czary, wypełniają się cenną deszczów 
ką; dwoje ludzi, idących z przeciw­
nych stron, staje sobie nad taką ka­
łużą, jak nad morzem M armara, i za­
stanawia się przez dobrą chwilę, co z 
tym fantem zrobić... Miejsca na chod­
niku już niema, na gościniec zejść nie­
podobna, bo tam błoto rozlało się gę­
sto i Wysoko, jak masa czekoladowa 
w  fabryce H óflingera... Jedyne, w yj­
ście: porozumieć się z swojem v 1 5 
a v  i s co do kolejności skoku. No, 
ale co zrobić, jeśli moja babcia, albo 
mój przyjaciel-paralityk skakać już 
tak dobrze nie m ogą?

Proszę przyjrzeć się w ieczór p °  
deszczu takiej ulicy Friedrichów, któ­
ra się dziś powinna nazywać Akade­
micką, bo stanowi główny trakt mię­
dzy obu budynkam i uniwersyteckie­
mu Jedna z najbardziej uczęszczanych 
ulic we Lw ow ie! Przewijają się przez 
nią od ranka do wieczora setki i ty ­

siące młodzieży. Proszę bardzo, niech 
mi ktoś przejdzie chodnikiem tej uli­
cy w  ciemny wieczór, albo w dzień 
rozchlapany deszczem! O chirurga 
woła wtedy dusza ludzka, albo o „no- 
w ofundlandczyka", co tonących w y­
ciąga z topieli. N ie podadzą ci nawet 
„ostatniej deski ratunku", bo wszyst­
kie deski zabrano na zbudowanie w y ­
kwintnej galeryjki pod Hotelem 
George‘a.

M ożna postawić i inną propozycję. 
N iech reżyserzy ,,nowego L w o w a" 
przejadą się kilka razy autem przez 
dolną część ulicy Ossolińskich (mię­
dzy Chorążczyzną a ul. Zim orowicza) 
nawet w całkiem pogodny dzień „poi 
skiej jesieni"! Zostaną roztrzęsieni na 
drobne kawałki, rozbici w  puch, na 
miazgę. A  przecież tamtędy każe się 
jeździć setkom autom obilów! Prze­
jażdżka taka działa zwłaszcza świet­
nie na tabetyków  na ludzi po cięż­
szych operacjach i na kobiety, ocze­
kujące potomstwa...

Dawniej była taka słynna ul. L in­
dego gdzie przez kilka lat na środku 
jezdni rozpościerała się kolosalna ka­
łuża błota, nie wysychająca nawet w 
letnie upały. Chciano ją ochrzcic na­
zwiskiem jednego z dawnych prezy­
dentów Lw ow a. Dzisiaj kałużę te w y ­
pompowano, jak jezioro Nemi, a do 
kina Kopernik idzie się zupełnie w y ­
godnie, ale za to w yłoniła się w  ty ­
sięcznych punktach miasta „kw estja 
w yb ojów " j kwestja błocka, tak tro­
skliwie pielęgnowanego, jakby Lw i 
G ród leżał kóło Pińska łub nad je­
ziorem Blotnem, zwanem także Ba­
laton.

Naturalnie, naturalnie, proszę Pań” 
stwa, że nie można odrazu rozkopać 
i naprawić całego Lwoląa. "Wskazu­
jemy tylko niedomagania i punkt}' 
programu. N ie odrazu K raków  zbu­
dowano !

Ale o tym  „trakcie akadem ic­
k im " toby naprawdę warto było po­
myśleć, bo nuż korporanci zrobią 
znowu jaki strajk...

Zresztą Lwowianin jest zgodliwy 
i dobry z natury. Chodzilibyśm y o- 
statecznie i po tern biocie, nie upom i­
nalibyśm y się o głupie zerwanie ścię­
gna czy „zwichnięcie nogi w  kostce", 
gdyby było... trochę jaśniej.

N a świecie jest teraz wogóle cie­
mniej, bo jesień jest brunetką i lubi 
wcześnie chodzić spać. Latarnie gazo­
we lwowskie są chorowite z natury i 
przymrużają często wieczór oczy, 
mrugają powiekami, jak człowiek za­
padający na śpiączkę. Ale to zależne 
jest podobno od w arunków  atmosfe­
rycznych, jak mi m ówił pewien bu­
chalter z Gazowni.

Dlatego w prow adzono oświetlenie 
numerów na kamienicach, jest tak za­
granicą, było tak oddawna w W arsza­
wie, a Moskale bili dozorcę w skórę, 
gdy niebieska latarenka zgasła.

L w ów  uchwalił to sarno przed kil­
ku miesiącami, kierując się m otywam i 
filantropijnem i. Bo czyż nie są takie 
latarenki czemś zbawiennem ula oby­
watela, który, z przyczyn już od nie­
go naprawdę niezawisłych., nie może 
np. trafić w  nocy do własnego dom u? 
Zarządzenie zostało powitane z entu­
zjazmem przez lokatorów  i przez za-
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Na fali dnia.
Szaruga.

Jesień tegoroczna idzie ściśle we- j 
dle tradycyjnego planu. Daia nam na ‘ 
początku kilka dni chłodu, jakby 
chciaia' zaznaczyć swoją intronizację, 
potem zrobiła się na długo „piękną, 
polską jesienią” . a punktualnie z ude­
rzeniem listopada rozkraprysiła się w 
nieznośną szarugę.

N a świecie jest m okro i wilgotno, 
co chwila siąpi dokuczliwy, drobny 
deszczyk, a niebo jest jednostajnie sza­
re, jak ogromna ołowiana płachta.

W ogrodach dogasają w  rozmo- 
kłem błocie resztki żółtego listowia, 
a niektóre listki drżą jeszcze na wie­
trze, trzepocąc się, niby furgotki dzie­
cinne, w  bezbronnym łęku przed za­
gładą.

W yjęliśm y z szaf kalosze i wielkie 
parasole i sizgamy się po oślizgłych 
chodnikach, z trudem przedostając 
się z jednej^ strony ulicy na drugą.

Ochlapują nas auta i dorożki, choć 
cofam y się nerwowem i ruchy ku ścia­
nom kamienic i błagalnym wzrokiem  
spoglądamy na szoferów. W  domu 
musimy jednak odbywać generalne 
czyszczenie płaszczów i obuwia, a czę- 
Sto — gdy jazda aut była kawalerską 
— to nawet kapeluszy.

Zam roczyło się w szystko, posza­
rzało i jakby okryło kopciem.

A  chociaż w  dzień W szystkich 
Świętych zabłysło popołudniu słońce 
1 niebo wystroiło się w błękit, to jed­
nak mieliśmy Zaduszki jak najpraw­
dziwsze: smutek był w  przyrodzie i
cisza głęboka i cienie jakieś szare w lo­
kły się przez naturę i dusze ludzkie.

Zdsie chwilami, że rozedrze się 
szara płaszczyzna niebios i że przy j­
dzie jeszcze ciepłe jesienne słońce. 
Bieleją z nagła i różowieją oblicza 
kamienic, jaśniej się czyni w  oknach 
i pokojach, ale niebawem zasuwa się 
znów  wszystko, zwiera, ciemnieje.

W iaterek jest coraz zimniejszy i 
natarczywszy. C zyżby — zgodnie z 
przepowiedniami astronomicznemu — 
miał nam przynieść już jutro, poju­
trze pierwsze chłody?...

Ledwie południe minie, odsuwamy 
firanki z okien, a w krótce zapalamy i 
światło elektryczne. W  biurach nawet 
o południu pracuje się przy świetle. 
Dzieci przy lampach ubierają się do 
szkoły i powtarzają niedouczone lek­
cje.

Późna jesień ogarnia nas w  całej 
pełni i wyciąga ku światu swoje szare, 
mgliste palce... (Jun.)

rządy nocnych restauracyj, a z pianą 
na ustach przez „gospodarzy”  i ich 
dozorców ; bo albo płać „sum y“  za 
„w ypaloną”  elektrykę, albo właź o 
zm roku na drabinę i w tykaj świeczkę 
do transparentu, jak do szopki.

Ogół obywatelstwa ucieszył się 
jednak, że miasto będzie! porządnie o- 
świetlone, że będziemy mieli wdzię­
czną illuminację codzienną, i że czło­
wiek trafi zawsze tam, gdzie chce, a 
nie trafi tam, gdzie nie chce.

Ale cóż z tego, kiedy latarenki me 
chcą płonąć? Lw ów  napróżno czeka 
na swoje „święto Ram ajam ” , kiedy 
to miasta wschodnie migają tysiącem 
światełek... Wywiteszono usjaswe nu­
m ery ’" na budynkach „m agistrac­
kich” , instytucjach rządowych, na kil" 
ku kamienicach „hrabiow skich”  i 
gdzieś tam jeszcze, tu i ówdzie. Rdzeń 
ny kamienicznik lwowski i rdzenny 
„dozorca" naszych kamienic czynszo­
w ych  — stanęli natomiast w opozy­
cji. „Proszę pani — powiada zacna pa­
ni Bazylow a do sklepiczarki z naprze­
ciwka — ta kto to widział robie z 
miasta takie kino? T a czy nie mają 
dość „A p olla”  i „M arysieńki?” .

I Lw ów  ma dalej stare, ciemne 
num ery kamieniczne, które trzeba 
odczytyw ać przez lornetkę lub zapo- 
mocą zaprzysiężonych grafologów.

I idzie teraz tylko o to, czy pani 
Bazylowa zw ycięży na dłuższą m etę?...

(—x—)

M oskwa, 3 listopada. (PA T .) Dziś
ukazał się kom unikat o sytuacji na po­
graniczu sowiecko-chińskiem, głoszący, 
że w dalszym ciągu na calem pograni­
czu mają miejsce potyczki wojsk, w y ­
wołane jakoby systematycznern ostrze­
liwaniem terytorjów  sowieckich przez 
wojska chińskie. N a Am urze spostrze­
żono znowu dziesiątki pływających 
min. W  reszcie oddziały białogwardzi­
stów usiłowały się przedostać na stro­
nę sowiecką w  celach dywersyjnych. 
Ustęp końcow y kom unikatu stwier-

Ju ż  drugi rok ciągnąca się sprawa 
głośnego kopfliktu prawoslawno-ka- 
tolickiego w  Żabczu (na W ołyniu) do­
czekała się rozwiązania. N ależy przy­
pomnieć, że w roku ubiegłym część 
wsi Żabcze przeszła na obrządek 
wschodnio-katolicki, usunęła siłą księ­
dza prawosławnego, rozgrabiając jego 
dobytek, zajęła cerkiew i osadziła w  
niej księdza, przysłanego z kurji przez 
biskupa Szelążka. W iększa część jed­
nakże parafji pozostała wierna praw o­
sławiu. Zaczęły się spory i w alki mię­
dzy zwolennikami obu kierunków i 
cerkiew przechodziła z rąk do rąk od 
jednych do drugich. Sytuacja groziła 
poważnem zakłóceniem porządku pu­
blicznego, dla uniknięcia czego władze 
były  zmuszone zamknąć świątynię aż 
do ostatecznego wyjaśnienia sprawy. 
D o jakiego stopnia doszło roznamięt- 
nienie, wystarczy przypom nieć, że w 
lutym  br, podczas najsilniejszych mro 
zów do świątyni wdarli się przemocą 
prawosławni i w  ciągu całego tygodnia 
o głodzie i chłodzie siedzieli w niej za­
mknięci. T y lk o  dzięki taktow i władz 
bezpieczeństwa, udało się wtedy incy­
dent zlikwidować i zerwane pieczęcie 
z powrotem nałożyć.

Obecnie, jak się dowiadujemy, W o­
jewoda wołyński zwrócił się w  tej

Kom unistyczny regime postanowił 
wprzągnąć w  swe jarzmo wszystkie si­
ły rosyjskiego narodu. N a  jego usługi 
poszła wytw órczość rolnicza i prze­
mysłowa, do jego zachcianek dosto­
sować się musiał handel, w  jego stronę 
umizgać się musiał teatr. T u  i ówdzie 
jeszcze jedynie w literaturze ujawnia­
ły  się przebłyski wolnej, niekrępowa- 
nej myśli, czemu teraz postanowiono 
ostatecznie kres położyć. Inicjatywę 
ku tej akcji ze strony kom unistycz­
nych elementów dało wystąpienie li" 
terata Pilniaka, który odważył się zo­
brazować w swych utworach życie 
współczesnej Rosji, tak, jak je widział 
i jak je rozumiał, — nie upiększając 
je żadnemi kwiatkam i politycznemu 
Ja k  wiadomo, pociągnęło to za sobą 
wielki skandal literacki i naraziło PiT 
niaka na prześladowanie ze strony 
władz rządowych.

Dalszem następstwem tej sprawy 
było zainicjowanie w  Rosji całego sze­
regu zebrań dyskusyjnych, celem o- 
mówienia problemu ustosunkowania 
się należytego pisarza do polityki. Po­
glądy wypowiedziane na tych zebra­
niach streszczają się w  tem, żc pi­
sarz w  ZSSR . nie ma prawa odnosić 
się do rzeczywistości sowieckiej tylko 
jako postronny obserwator, lecz zo­
bowiązany jest ofiarować swe zdolno­
ści zadaniom epoki, oraz że sam fakt 
przebywania danego literata w  Rosji 
sowieckiej nakłada na niego obowią­
zek sym patyzowania z ideą kom uni­
styczną i jaknajczynniejszego jej po­
pierania.

W  ten sposób w  calem tego słowa 
znaczeniu nałożono knebel na usta ro­
syjskiej literaturze.

Swoją drogą mają Sowiety kłopot |

dzą, że nieprzyjacielska akcja wojsk 
chińskich i białogwardzistów zmusza 
rząd sowiecki do zaostrzenia koniecz­
nych środków samoobrony a ponie­
waż protesty nie skutkują, przeto od­
działy czerwonej armji zmuszone bę­
dą do zastosowania bardziej ostrych 
środków dla obrony mienia sowieckie­
go i ludności.

Świadczyłoby to o tern, że wiadze 
sowieckie zamierzają rozwinąć bar­
dziej w yraźną akcję wojskową.

sprawie z pismem do m etropolity K o ­
ścioła prawosławnego Dyonizego. Pan 
W ojewoda w zyw a w  niern metropoli­
tę do wydelegowania duchownego, 
którem u zostaną wręczone klucze od 
zapieczętowanej świątyni i k tóryby w  
ten sposób objął zarząd cerkwią. Je d ­
nocześnie W ojewoda wskazuje m etro­
policie, że duchownym  takim nie m o­
że być ks. Sahajdakowski, znany ze 
swego nielojalnego zachowania się 
względem władz i zamieszany czynnie 
w przeszłoroczne podburzanie: ludno­
ści, czem doprowadził do zerwania pie­
częci, przyczyniając się w  znacznym 
stopniu d a  opóźnienia zwrócenia cer­
kw i prawosławnym..

Jednocześnie dla zadośćuczynienia, 
potrzebom religijnym  miejscowej lud­
ności unickiej, zamierzona jest budo­
wa kaplicy, w której kosztach władze 
ze swej strony udzielą pom ocy finan­
sowej.

Pozostawieniem cerkwi prawosław­
nym , a budową kaplicy dla unitów za­
łatwia się więc definitywnie całą tę 
sprawę, zgodnie z zasadą niewytwa- 
rzania wśród ludności sporów na tle 
wyznaniowem , szkodliwych dla pra­
wdziwego poczucia religijnego i nie­
pożądanych z punktu widzenia pań­
stwowego.

z literatami. Obecnie, napsui im dużo 
krw i Panait Istrati, rumuński G orkij 
— jak go nazywają jedni, czy Rom aui 
Rolland półwyspu bałkańskiego, — 
jak m go chcą widzieć drudzy.

Wielki,, ten pisarz rumuński udał' 
się w  r. 1926 do R osji, gdzie w  czasie 
swego dwuletniego pobytu napisał 
szereg artykułów  pełnych entuzjazmu, 
dla wszystkiego co tam widział. G dy 
jednak w końcu przypatrzył się do­
kładniej temu, co się dzieje za kulisa ­
mi bolszewizmu, pełen rozczarowania, 
opuścił Rosję, aby następnie osiąść we 
Francji jako najzaciętszy oskarżyciel 
bolszewizmu.

„Opuszczam Związek Sowiecki 
nędzniejszy, aniżeli za owych czasów, 
gdy byłem jednym z m iljonow robot­
ników, deptanych i uciskanych pod 
wszystkiemi form am i rządów. W yz y­
skiwanie ludzi, pozostawienie im czar­
nego chleba jako jedynej żywności, o- 
debranie im najmniejszego prawa w y­
rażenia swego niezadowolenia, roz- 
strzeliwanie tego, k tó ry  pozw oli s° "  
bie na jeden chociażby nieco głośniejszy 
krzyk  protestu — tego nigdzie na 
świecie nie znajdzie” .

„W  Rosji niemasz ani dyktatury 
proletarjatu, ani rozwoju socjalizmu. 
Jest natomiast dyktatura kliki i grze­
banie socjalizmu".

T ak  brzmi dzisiaj sąd Panaita Is­
trati o Sowietach.

Borys W olin, zastępca szefa mo­
skiewskiej cenzury, używa teraz wszel 
kich w ysiłków , by osłabić wrażenie 
artykułów  Istrati. N azyw a go najbez­
czelniejszym, najsprzedajniejszym pa­
chołkiem burżuazji. Pytanie tylko, 
komu przyzna racie świat. Gd.

Samochód za 2 złote*
Podczas losowania odbytej niedaW 

no loterji na rzecz Polskiego .Fundusz'1 
Olimpijskiego, jedną z w ygranych sta­
nowił samochód Chevrołet Phaetoit 
ofiarowany przez General Motors W 
Polsce bezpłatnie Polskiemu Funduszo­
wi Olimpijskiemu.

Samochód ten wartości ;a zl
11.0 0 0 .— stanowił dużą silę atrakcyjną 
ioterji Polskiego Funduszu Olimpij­
skiego, tak, że w pływ y z biletów prze­
kroczyły dwukrotnie wartość teg o- 
jednego tylko fantu.

Szczęśliwym posiadaczem losu na- 
który padła ta wygrana, okazał się P- 
A dolf M ikulak, major dyplom owany 
Wojsk Polskich.

Dnia 26 października dokonano 
wręczenia tego wartościowego ' fantu 
posiadaczowi szczęśliwego biletu. Przy 
wręczaniu obecni byli między innemu 
Zastępca D yrektora Naczelnego Gene­
ral Motors w Polsce p. J .  R . Alexander 
i K ierow nik Działu Reklamy; General 
M otors w Polsce p. J . J . Akston.

P. J. R . Alexander zwrócił, się W 
krótkiem  przemówieniu do p. majora. 
M ikulaka życząc mu, ażeby był-równie 
szczęśliwym automobiiistą jak był 
szczęśliwym graczem na loterji i. dodał, 
że wchodzi do wielkiej rodziny sportsl 
menów używających samochody Chev- 
rołet.

Nai zakończenie p. J . R . Ałexander 
dodał, że ofiarowanie samochodu na 
rzecz loterji Funduszu Olimpijskiego 
jest jeszcze jednym  dowodem więcej w 
jakim stopniu General M otors, popierał 
wszelkiego rodzaju poważne imprezy 
sportowe, przyczyniając się do ogólne­
go: rozwoju sportów, które są jednym- 
z czynników ogólnego dobrobytu.

Niesamowity skarb.
Przed kilku laty pew aa kobieta W 

Rotterdam ie znalazła na., u licy  bardzo, 
kosztowny pierścionek platynow y z 
perłą i ośmiu djamentąmi. Uczciwa 
znalazczyni odniosła pierścionek do 
komisarjatu policji, nikt jednak nie 
zgłosił się tam po zgubę, gdy więc mi­
ną! termin oznaczony przez prawo,, 
pierścionek stał się własnością znalaz­
czyni.

Z  chwilą wszakże, gdy znalazczyni 
przyniosła swój skarb do. domu, pra" 
wdziwe nieszczęście zamieszkało, pod 
jej dachem, każdy bowiem z członków 
licznej rodziny uważał, że skarb ten 
powinien, po. śmierci jego właścicielki, 
jemu przypaść w udziale, czego sku­
tkiem stały się ciągłe zatargi rodzin­
ne, a nawet często i bójki.

N ie koniec jednak na tem, ko­
sztowny bowiem pierścionek jest wciąż 
kradziony, wobec czego właścicielka 
jego melduje o kradzieży policji, któ­
ra za każdym  razem odnajduje skarb 
w jednym  z lom bardów Rotterdam u, 
przyczem  okazuje się, że sprawcą kra­
dzieży jest ktoś z rodziny właściciel­
ki pierścionka, potrzebujący pienię­
dzy, wobec czego szczęśliwa, a raczej 
nieszczęśliwa kobieta cofa swą skargę 
dla honoru rodziny i w ykupuje pier­
ścionek. Raz kradnie pierścionek cór­
ka jego właścicielki, innym  razem jej 
szwagier, to znów brat, wnuk lub sio­
strzeniec, tak, że wszystkie już lom ­
bardy Rotterdam u znają ten skarb i 
um ówiły się co do wysokości pożycz­
ki, jaką mają na niego udzielać. Ile 
w  ten sposób znalazczyni nieszczęśli­
wego pierścionka musiała już za niego 
zapłacić razem z procentami — Bóg 
raczy wiedzieć.

W  tych dniach znów policja rot" 
terdamska zaalarmowana była przez 
właścicielkę skarbu. W  niezwykle bo­
wiem tajemniczy sposób pierścionek 
w ydobyto z zamkniętej na dziesięć 
zam ków szkatułki, w której jest prze­
chowyw any. Ale i tym  razem policja 
znalazła pierścionek w lombardzie i 
wyśledziła złodzieja w  osobie zięcia 
właścicielki. I znów biedna kobiecina, 
wierna honorowi rodziny, wykupiła 
pierścionek i cofnęła skargę.

Załatwienie głośnej sprawy w Żabczu.

Literatura w niewoli.
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L W O W S K A

t e a t r  w i e l k l

Poniedziałek, 4 listopada, o godz. 7 .30 : 
„T o  m ożesz opow iadać sw ojej babci", w ielka 
rewja Z b ierzchow skiego  w 2z obrazach.

W torek, 5 listopada, o godz. 7 .30 : „ A r ­
tyśc i", sztuka w 4 aktach w  6 odsłonach 
\prem jera).

Środa, 6 listopada, o godz. ; . ;o -  „ T o  
możesz opow iadać sw ojej babci", w ielka re­
wja Zbierzchow skiego  w  22 ob. azacli.

T e a t r  m a ł y .
Pon iedziałek, 4 listopada o godz. 7.30: 

„Proces M ary D u gan ".
W torek, 5 listopada, o godzinie 7 .30 : 

„Proces M ary D ugan".
Środa, 6 listopada o godzinie 7 .30 : 

„P roces M ary D u gan ".

T eatr  rew ji „G o n g "  (sala dawnego C o- 
losseum). R ew ja  „ Ja z d a  do L w o w a " cieszy się 
nadal nieslabnącem  powodzeniem , ściągając 
liczną publiczność, k tó ra  baw i się doskonale
i oklaskuje k ażd y niemal num er i w szystk ich  
■wykonawców. R ew ja  ta graną będzie ty lk o  
do piątku  w łącznie, ustępując miejsca nowej 
sensacyjnej rew ji. Codziennie dwa przedsta­
wienia, o godz. 7 3 0  i 9.30 w ieczór. D y rek c ja  
nadm ienia, że szatnia nic jest obow iązująca.

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
A P O L L O : „M iłość  księcia Sergjusza".
C A S IN O : „D jab lica  z T ry p o lisu " ś . O. S.
C H IM E R A : „P ien iądz".
C O L O S S E U M : „O c h o tn ik ".
F A T A M O R G A N A -  „N a p o le o n " .
G R A Ż Y N A : „S z a fir  lady R o th cstc r".
K O P E R N IK : „Z a k o ch a n y  n ieboszczyk"

1 „K a p ry s  księżnej".
L E W : „P o d  bandera m iłości".
L U N A ; H aw d ołe oraz Palestyna (z u- 

działem  żydow skiego chóru Sym fonicznego).
M A R Y S IE Ń K A : „Z a k o ch a n y  niebo­

szcz yk " i „K a p ry s  księżnej".
O A Z A : „B łę k itn y  w a lc".
P A Ł A C E : F ilm  d źw ięk ow y „C zterech

djabió?/".
P A N : „P o rt je r  hotelu A tlan tic " .
P A S A Ż : „W illiam  D esm onc!" i „K lu b

czarnej rę k i" .
P O L O N  J A :  „A rcy z lo d z ie j z D am aszku".
P R O M IE Ń : „ Z e w  m o rza".
S T Y L O W Y : „W a lk a  o z lo ty  ró g ".
U C IE C H A : „Z d o b y w ca  serc".

Program  K asyna i K o ła  L ite rn ck o -A rtv - 
stycznego na bieżący tydzień. W  czw artek  dnia
7 listopada 1929. —  Początek o godzinie 20-ej. 
W yk ład  dra Jó z e fa  Reissa, pro f. U n iw ersytetu  
Jagiellońskiego  p. t. Ideologja dzisiejszej m u­
zyki. T e z y  w y k ła d u : Przełom  — H asia i
syn tetyczne fo rm u łk i —  O d w rót od ro m an ty­
zm u —  U czuciow ość a rzeczyw istość —  Psv- 
cholo  giczne podłoże —  N o w y  styl, zagadnie­
nie fo rm y, elem enty techniki m uzycznej. Pod 
Znakiem  negacji —  „B o lszcw izm " m u zy­
czny — H istoryczn e przesłanki —  Etos now ej 
epoki —  Jed n ostka i duch zrzeszenia —  So­
cjologiczne p o stu laty  —  Renesans dawnej m u­
zyki —  N o w y  k lasycyzm . B ilety  do r.abvcia 
w  kan celarji K asyn a i K o la  L it. A rt. /

W yjaśnienie, W  zw iązku z szczegółam i, 
Jakie p o jaw iły  się w  jednym  z dzienników  
lw ow skich o n iew ypłacalności firm y  „F ab ryk a  
u ltram aryn y C haim a Perlm uttera  w e L w o w ie " 
stw ierdza d yrekcja  M iejskiej K asy O szczędno­
ści w e Lw ow ie, że w ysokość pretensji M iej­
skiej K asy  O szczędności daleka jest od poda­
nej w  tym  dzienniku  c y fr y  i że w szystkie 
Pretensje zabezpieczone są hipotecznie na 
Pierwszem  m iejscu a to  na objekcie fa b ry cz ­
nym  oraz na dw óch kam ienicach Perlm uttera, 
Po łożonych  p rz y  ul. Słonecznej 26 i ul. M io ­
dowej 1 . —  co daje pełne bezpieczeńscwo zu­
pełnego p o k ryc ia  pretensji M iejskiej Kasy 
O szczędności.

Lw o w sk a L iga P rzeciw alko h o lo w a ogła­
sza konku rs na w ykon an ie  techniką ak w are­
low ą lub pastelow ą plakatu  3 —  5 barw nego, 
torniatu im perialu  (6 5X 9 0 ), przedstaw iają­
cego zgubne skutki napojów  alkoh olow ych  
na rodzinę i społeczeństw o. O braz m oże 
przedstaw iać jedną lub trz y  sceny w  postaci 
tryp ty ku . N a leż y  skom ponow ać i w k o m p on o ­
w ać zw ięzły napis, zw iązany z treścią p laka­
tu- T erm in  do 15  styczn ia 19 30  r. LTstanawia 
Sl? dwie n agrod y: 500 i 300 zł. P lakaty , za­
opatrzone w  godło  i k o p erty  zam knięte z na- 
Zwiskicm  i adresam i autora należy nadsyłać 
P °d  adresem Polskiej Ligi P rzeciw alko h o lo ­
wej, ul. Jab ło n o w sk ich  2. Sąd ko n k u rso w y 
stanowią panow ie pro fesoro w ie : Stanisław
"la tzk e , Jó z e f Pieniążek. Paw eł G ajew ski, 
ts-yszard G aw lik ow sk i i Z ygm u n t H arland, 
? r az n lkohoiogow ie: Ks. D r. Jan  C icm niew ski 
1 D y re k to r  B ronisław  D uchow icz. Liga za­
strzega sobie praw o zakupna nienagrodzop.yrh 
Prac.

Święto IV  odcinka obrony Lwowa, 
C zw arty odcinek obrony Lw ow a po 
święcił wczoraj uroczyście swój sztan­
dar. O godz. 9-tej rano odprawił so­
lenną Mszę św. w  kościele św. Elżbiety 
ks. Arcybiskup Tw ardow ski, kazanie 
wygłosi! ks. kan. Dziędzielewicz. W  
kościele zebrali się przedstawiciele 
władz, i organizacji, uczestnicy pa­
miętnych bojów IV-tego odcinka, ja- 
koteż innych odcinków obrony Lw o­
wa. Następnie w  sali »Sokola I I « od­
było się wbijanie gwoździ. W  czasie 
wieczornicy przemawiał dr. Marjan 
W olańczyk, resztę programu wypełni­
ły produkcie orkiestry sokolej, śpiew 
i deklamacja. Zakończyły ochocze tań­
ce.

Konferencja prasowa odbyła sic 
wczoraj u nowego komendanta P. P. 
Trojanowskiego, który z urodzenia 
jest Lwowianinem, jeno ostatnich pięć 
lat służby spędził w  Poznańskicm. 
Oświadczył on, iż będzie starał się 
zawsze iść dziennikarzom na rękę w  
pełnieniu ich obowiązków zawodo­
wych. Równocześnie przedstawiciele 
prasy żegnali serdecznie nadkom. Res­
pondka. .....

Z  prasy. »Gazetę Poranną* przeję­
ła 2 dniem wczorajszym nowa spółka 
wydawnicza. Redaktor Jerzy  Konarski 
rozpoczął dwumiesięczny urlop w ypo­
czynkow y; pismo podpisuje, jako re­
daktor naczelny, dr. Józef Reinlendcr.

Zebranie członków Lwowskiej O r­
ganizacji B B W R . odbędzie się w ponie­
działek 4 b. m. w lokalu przy ul. Syk- 
tuskiej 1. 43, na którem  p. posłowie 

B B W R . omówią szereg aktualnych w y ­
darzeń politycznych. Wstęp tylko dla 
członków.

N ow a mogiła. W  dniu wczoraj­
szym rozstał się z tym światem w 
59-tym roku życia erner. radca T ym ­
czasowego W ydziału Krajowego, ś p. 
W ładysław Ślepowron W oycicki, po­
ważany powszechnie jako zasłużony 
działacz społeczny i obywatei niezw yk­

łej prawości i rzadkiej uczynności. 
W yprowadzenie zw łok z krypty  O O. 
Bernardynów' odbędzie się jutro, we 
wtorek, o godz. 3-ciej popołudniu.

W łam ania i kradzieże. Z  m ieszkania H e ­
leny D am pf p rz y  ul. W olność 7 skradziono 
w czoraj fu tro  dam skie, oraz wiele innych 
rzeczy, w artości około  150  dolarów . —  N ie ­
znani sp raw cy w łam ali się w czo ra j na strych  
p rz y  ul. Badenich 9 i skrad li na szkodę Sta­
nisław a C h ołoniew skiego  bieliznę, w artości 
400 zl.

A resztow ania. Do aresztów  po licyjn ych  
oddano w czoraj O lgę C ity ń sk ą  za kradzież 
100  zl. z kieszeni D m ytra  B a ry ty , K azim ierza 
R o liń sk icgo  za oszustw o na szkodę H erm ana 
W aldbaum a, wlaśc. restauracji p rz y  ul. Z y - 
blik iew icza 29, oraz M ieczysław a K ochana za 
opilstw o i aw an tury  uliczne.

O bław a w  pasażu M ikolascha. W czoraj 
w godzinach w ieczornych  tunkcjonarjusze 
V  kom isarjatu  P. P. przeprow adzili obław ę 
w  pasażu M ikolascha. P rzy trzym an o  k ilk a ­
dziesiąt osób celem w yleg itym ow an ia  ich, p o ­
czerń 12  osób nic posiadających odpow ie­
dnich dokum entów , oddano do aresztów  p o ­
licyjn ych .

D obra m arnka. L u d w ik  Pieper, rzeźnik, 
zam . p rzy  ul. N ęckiego  10, zaw iadom i! po­
licję, że w połow ie ub. m iesiąca p rz y ją i w  
ch arakterze m am ki do swego niem ow lęcia 
n iejaką T eod ozję  T u czapską i jako zaliczkę 
z góry pobrała kw otę 75 zl. O negdaj T u czap - 
ska, p ozostaw iw szy swoje 6 -tygodn iow e dziec­
ko, zbiegła w  niew iadom ym  kierunku.

U cieczka z kochankiem . M arja G iezier- 
ska, zam . p rz y  ul. O rm iańskiej 3 1 ,  doniosła 
policji, że córka jej Jan in a  Stop czyńska u- 
ciekta onegdaj z dom u, zabraw szy ze sobą 
y-letniego syn ka Tadeusza i praw dopodobnie 
ze sw ym  kochankiem  zbiegła do K ró lew ca.

Z A G R A N I C Z N A

P R A G A . N o w a gw iazda na niebie sza- 
chow cm . W czasach ostatnich coraz częściej 
zw raca na siebie uwagę swem i n iezw yklem i 
sukcesam i m iod y szachista czeski, 20-letni 
F loh r, rodem  z Pragi, k tó ry  otrzym a) drugą 
nagrodę na m iędzynarodow ym  kongresie 
szachistów w  R oh ask ie j Slatinie.

W  tych  dniach F loh r w ystąp ił w  Pradze 
rów nocześnie p rzeciw ko 30 szachistom , p rzy - 
czem w y g ra ł 27 p a rty j, dwie partje  pozostały  
bez rezultatu, a jedna ty lk o  przyniosła po­
rażkę F loh row i. M łodociany m istrz g ry  sza­
chowej osiągnął zatem  lepsze rezu ltaty , niż 
znany szachista N iem cow icz, k tó ry  przed 
niedaw nym  czasem rów nież spotkał się w 
Pradze z w iększą ilością przeciw ników .

Wielka manifestacja włościańska na cześć 
zgody polsko-ukraińskiej.

Z  pow. skałackiego, ze wsi N ow o- 
siółka piszą nam:

Dnia 28 paźSziernika przyjechali 
do nas poseł tutejszego okręgu p. Ksa­
w ery Jaruzelski oraz referent Bioku 
Bezpartyjnego p. Dom inik Exner ze 
Lw ow a celem poinform owania m iej­
scowej ludności o pracy posłów na te­
renie kraju i Sejmu. Miejscowa lud­
ność, dowiedziawszy się o przybyciu 
reprezentantów Obozu Marszałka Pił­
sudskiego, zgromadziła się bardzo li­
cznie bez względu na narodowość. Po­
seł Jaruzelski naświetlił należycie po­
trzebę dania Państwu Polskiemu no­
w ych praw ustrojowych, oraz nakre­
śli} konjunkturę gospodarczą w Euro­
pie i Polsce, omawiając b. szczegółowo 
potrzebę organizacji życia gospodar­
czego, gdyż zrealizowanie powyższe­
go postulatu wpłynie bardzo korzyst­
nie na wzmożenie się dobrobytu tak

na wsi jak i w Państwie.
Dele gat ze Lw ow a p. Dom inik 

Exner wygłosił referat na temat Stano­
wiska Polski w  stosunkach m iędzyna­
rodowych — poczem przeszedł do o- 
bowiązków obywatelskich, oraz do 
spraw mniejszościowych nawołując do 
zgody pols.-rusk. na terenach kreso­
w ych Rzpltej. Zebrani poważni go­
spodarze rozumiejąc doniosłość w y­
wodów posła Jaruzelskiego i del. D o­
minika Exnera, nagrodzili przedstawi­
cieli B loku długo niemilknącemi o- 
klaskami poczem poszczególni gospo­
darze z wójtem Rusinem na czele za­
bierając głos w sprawach gospodar­
czych i politycznych, podkreślali swą 
lojalność względem Państwa Polskiego 
samorzutnie przyrzekając pędzić ze wsi 
rozm aitych agitatorów opozycyjnych 
jeśliby ci do ich wioski zagościli.

Wyjaśnienie inż. Drexlera
w sprawie zwężania jezdni.

W obec coraz częściej pojawiają- 
ych się k ry tyk  ze strony ludzi facho- 
ych, a w części niefachowych zbytW}

wielkiego — zdaniem ich — zwężania 
jezdni, referent prasowy Magistratu 
otrzym ał od orof. Ignacego Drexlera, 
kierownika biura regulacji miasta na­
stępujące wyjaśnienie: Piętrzenie ru­
chu kołowego w ulicach miejskich w y­
wołane jest w yjątkow o tylko niedo­
stateczną szerokością jezdni. Przyczy- 
ną spiętrzenia ruchu jest nieuchronne 
krzyżowanie się strug ruchu. .P rzy 
każdej poprzecznicy grozi dłuższa lub 
krótsza przerwa w jeździć. K to bez u- 
przedzeń bada kwestie szerokości je­
zdni w  naszem spokojnem mieście, mu­
si dojść do przekonania, że są o:tc w  
stosunku do ilości ruchu nazbyt prze­
stronne. W edług danych statystycz­

nych, przez jezdnię 10-m etrowej sze­
rokości jednej z najruchliwszych ulic 
w Londynie przejeżdża 2.100  po­
jazdów na godzinę t. zn. przez dzień 
około 2 j.zoc  pojazdów. C yfra  ta daje 
charakterystykę przelotności jezdni 
io-:netrowej. We Lw ow ie w ulicach 
najruchliwszych o jezdniach 14 — 16 
m etrów przejeżdża dziennie 2.600 do 
3.600 wozów. Znaczy to, że jezdnie 
nasze najruchliwsze w stosunku do o- 
wej szerokości w ykazują zaledwie 1/10  
całej swej przelotności. A  cóż dopiero 
mówić o ulicach średnio ruchliwych 
lub całkiem spokojnych Byłoby zatem 
rozrzutnością stosować w  nich jezdnie 
8-metrowe o przelotności 3.600 w o ­
zów dziennic lub nawet 6-m etrowc o 
przelotności 3.600. A  takiego ruchu 
ulice te w żadnym dniu roku nie oka­

zują. Za stosowaniem wąskich jezdni 
przemawiają następujące argum enty; 
oszczędność kosztów budowy i u trzy­
mania jezdni, mniejsza ilość pyłu i 
błota, większe bezpieczeństwo ruchu 
pojazdów i przechodniów (katastrofy, 
zdarzają się z reguły na jezdniach zbyt 
szerokich) większa dopuszczalna chy- 

ruchu, większa wygoda w prze-z o s c
prowadzaniu jezdni i w końcu wzglę­
dy estetyczne.

Kiepura w każdym 
domu.

12-go listopada przesławny tenor 
Kiepura da jeden jedyny koncert w  
Filharm onji 'Warszawskiej.

Setki tysięcy wielbicieli i wielbi­
cielek talentu Kiepury, dla których 
biletów zabraknie, zachwycać się będą 
jego śpiewem transmitowanym  przez 
radjo.

Jak  się dowiadujemy, 26-go listo­
pada Kiepura śpiewać będzie na spe­
cjalnym wielkim  koncercie radjowym  
w Frankfurcie n. Menem. W  ten spo­
sób polscy am atorzy radja będą mogli 
dwukrotnie w  jednym miesiącu usły­
szeć naszego wielkiego śpiewaka.

K to  niema jeszcze w  domu instala­
cji radjowej, tak dzisiaj taniej i udo­
skonalonej — powinien bezwlocznie 
ją zaprowadzić.

Koszt minimalny — a mieć K iepu­
rę w domu, to okazja, która trafia się 
nie codzień.

Jubileusz 
dr. Wilhelma Piseka.

D r. W ilhelm Pisek należy w na­
szem mieście do grona tych lekarzy i 
działaczy społecznych, których otacza 
powszechny szacunek. T o  też, gdy 
nadszedł jego półwiekow y jubileusz 
prom ocji doktorskiej w Uniwersytecie 
Jagiellońskim , upamiętniony udziele­
niem jubilatowi przez przesławną U - 
czelnię krakowską ponownego dyplo­
mu doktorskiego, a zarząd szpitala 
żydowskiego, którego dr. Pisek jest 
prymarjuszem, wraz z zarządem G m i­
ny wyznaniowej postanowiły dzień 
ten uczcić uroczyście, otoczyli czci­
godnego jubilata zwartem kołem naj­
wybitniejsi przedstawiciele lw owskie­
go społeczeństwa.

W  pięknej i poważnej uroczysto­
ści wzięli udział p. W ojewoda Gołu- 
chowski, Kom . rząd. m. Lw ow a N a- 
dolski, przedstawiciele Uniwersytetu 
Jana Kazimierza, świat lekarski, repre­
zentanci Izby aptekarskiej, zarząd 
Kahalu z prez. Chajesem i zastępcą 
W ahlem, Rada Kahalu z prez. Jaege- 
rem i wicepr. W ittelsem i t. d.

Po odśpiewaniu kantaty, rozpo­
częły się przemówienia. Imieniem R a ­
dy szpitala żyd. przedstawił bogatą w 
plony działalność jubilata dyr. dr. 
Meisels, kończąc swe przemówienie 
odsłonięciem plakiety z podobizną dr. 
Piseka, ofiarowaną przez lekarzy szpi­
talnych.

O zasługach obywatelskich jubila­
ta, tak nam dobrze znanych, m ów ił 
prezes Chajes. Imieniem m. Lw ow a, 
w którego Radzie dr. Pisek pracował 
bardzo wydatnie łat szereg, zabrał głos 
Kom isarz Rządu N adolski. W  dalszym 
ciągu przemawiali: prof. dr. Rencki, 
dr. Doliński, dr. Krzyżanow ski, dr. 
Krzem icki, dr. Lipiński, dr. Blatt, dr. 
N otz, imieniem instytucji lekarskich. 
Dr. Meisels odczytał liczne dep esze 
gratulacyjne.

Jubilat dziękował wszystkim  głę­
boko wzruszony. W  pracy swej starał 
się przedewszystkiem odpowiedzieć 
zadaniu lekarza — przyjaciela ludzko­
ści, oraz obywatela - Polaka.

O tem wie społeczeństwo polskie 
bardzo dobrze, więc i w święcie dr. 
W ilhelma Piseka szczery bierze udział.

(r 0
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na podstawie wpływów za czas od 18 do 24 października 1929 r.
A n druszew ski Ja n  d r .: M iędzy piekłem  i 

niebem . (Powieść duszy). R a w a  R u sk a  1929.
N ak ład em  K sięgarni Stanisław a K opacza.
(C zcionkam i dru karn i Stanisław a K opacza w  
R a w ie  R u sk ie j), str. 227, 1 nlb. 8°.

B ib ljoteka  przekładów  dzieł pedagogicz­
nych , pod redakcją dr. Z ygm un ta Z iem biń­
skiego tom  10. Piaget Ja n  dr. M ow a i m yślenie 
u dziecka. W sp ółpracow ały P. P. A . D eslex,
G . G uex, H . de M eyenburg, V . J .  Piaget i 
L . V eih l. Przedm ow ę napisał Ed . C laparńde.
Z  orygin ału  francuskiego  przełożyła J. K o - 
łudzka. L w ó w  —  W arszaw a 1929. Książnica- 
A tlas str. 274, 8”.

B ib łiothek, D eutsche B ib lio th ek :
N r . 10 . G oethe Joh an n  W (olfgang) v o n :

H erm an und D orothea. (W stęp, tekst, ob ja­
śnienia i słow niczek). L w ó w  1929. D r. M a- 
k sym iljan  Bodek. K sięgarnia N ak ład ow a.
(D rukarn ia  „S z tu k a "  Lw ów ), str. 104, 8U.

N r. i i . Lessing G o tth o ld  E p h ra im : M in- 
na von  Barnhełm . (W stęp, tekst, objaśnienia 
i słow niczek). L w ó w  1929 dr. M aksym iljan  
Bod ek. K sięgarnia N ak ład ow a. (D ru karn ia
„S z tu k a "  L w ów ), str. 120 , 8°.

N r . 12 . Eschenbach M arie v . E b n er:
K ram bam buli. (W stęp, tekst, objaśnienia i 
słow niczek). L w ó w  1930. D r. M aksym iljan
Bodek. —  K sięgarnia N ak ład ow a. (D rukarn ia  
„S z tu k a "  L w ów ), str. 29, 8°.

N r . 14 . Fo u qu e de la M o tte : F ry d e ry k
B a ro n : U ndine. (W stęp, tekst, objaśnienia i 
słow niczek). L w ó w  1930  dr. M aksym iljan  B o ­
dek —  K sięgarnia N ak ład ow a. (D rukarn ia
„S z tu k a "  L w ów ), str. 136 , 8°.

N r . 18 . G oethe Joh an n  W (olfgang) v o n :
Egm ont. (W stęp, tekst, objaśnienia i s łow n i­
czek) L w ó w  1930 . D r. M aksym iljan  Bod ek —
Księgarnia N ak ład o w a. (D ru karn ia  „S z tu k a "
L w ów ), str. 120 , 8U.

C za rn ota-B o jarsk i Stefan dr. M ed. i 
R e ich er E leon ora dr. M ed. et. P h il.: F iz y ­
kalne sposoby badania klin icznego. Podręczn ik 
dla studentów  i lekarzy . O praco w ali: dr. M ed.
Stefan C zarn ota-B o jarsk i i dr. M ed. et Ph il.
E leonora R eich er. L w ó w  —  W arszaw a 1929.
K siażnica-A tlas. str. 264, 8°.

Eschenbach M arie v . E b n er: K ram bam - 
buli. L w ó w  1930 . zob. B ib liothek, Deutsche 
B ib lio th ek  N r. 12 .

Fou qu e de la M otte F ry d e ry k  B aro n :
U ndine. L w ó w  1930 . zob. B ib liothek, D eu­
tsche B ib liothek  N r . 14.

G oethe Jo h an n  W .[o lfgan g] v o n : E g ­
m ont. L w ó w  1929. zob. B ib liothek, D eutsche 
B ib liothek  N r . 18.

G oethe Jo h an n  W .[o lfgan g] v o n : H e r­
m ann und D orothea. L w ó w  1929 . zob. B ib lio ­
thek, D eutsche B ib liothek  N r . 10.

H ełczyń sk i Jó z e f: Staw ianie znaków  prze­
stanków . W skazów ki praktyczn e. Poradn ik  
dla uczniów  szkół średnich. L w ó w  —  W arsza­
w a  1929 K siążnica-A tlas. str. 63, 1 nlb. 8°.

K alend arz gospodarczy na ro k  1930 .
L w ó w  [19 29 ]. D ru karn ia  Ign facego] Jaegera.
L w ó w . str. 95 nlb. 8°.

K alen d arz  h u m o ry styczn y na ro k  1930,

Lwów’ —■ str. 95 nlb. 8°.
K alend arz M arjański na ro k  1930 . L w ó w  

[19 29 ]. D ru ka rn ia  Ign facego j Jaegera  L w ó w , 
str. 95 nlb. 8°.

K alend arz pow ieściow y na ro k  1930.
L w ó w  [19 239 ]. D ru ka rn ia  Ign[accgo] Jaegera
Lw ó w , str. 95 nlb., 8°.

K alend arz pow szechny na rok  1930 .
L w ó w  [19 29 ]. D ru ka rn ia  Ign[acego] Jaegera
L w ó w , str. 95 nlb., 8°.

K alend arz żołn ierski na rok  1930 . L w ó w . 
[19 29 ]. D ru ka rn ia  Ign[acego] Jaegera  Lw ó w , 
str. 95 nlb. 8”.

K opaln ie n a fty  i gazów  ziem nych w  Po l­
sce pod redakcją K fon stan tego] T o łw ińsk iego . 
Z eszyt III. L w ó w  1929. zob Stacja K arpacka 
Stacja G eologiczna, Polski In sty tu t G eo logicz­
ny, B iu letyn  18.

Lessing G o tth o ld  E p h ra im : M inna von
Barnhelm . L w ó w  1929. zob. B ib liothek, 
D eutsche B ib lio th ek  N r . 1 1 .

O rzeczn ictw o, N ajn ow sze orzecznictw o 
do u staw y o ochronie lo k ato rów  zebrał dr. 
Ja k ó b  R ein h old  adw okat. L w ó w  1929. D r. 
M aksym iljan  Bodek. Księgarnia N ak ład ow a. 
(D ru karn ia  „S z tu k a "  Lw ów ), str. 30, SL

O rzeczn ictw o. Polskie orzecznictw o 
w ekslow e i czekow e za czas od 1. 1. 1925 — 
1 . 1 . 1929. zebrał dr. Ja k ó b  R ein hold . L w ó w  
1929 . dr. M aksym iljan  Bodek. K sięgarnia N a ­
k ładow a. (D ru karn ia  „S z tu k a "  Lw ów ), str. 
32, 8°.

Piaget Jan d r.: M ow a i m yślenie u dziec­
ka. L w ó w  1929. zob. B ib ljoteka przekładów  
dzieł pedagogicznych t. 10.

Program w ykładów  na rok  akademicki 
19 29 — 19 30  [N ad p is:] U n iw ersytet Ja n a  K a z i­
m ierza we Lw ow ie. 1929. Z  P ierw szej Z w ią z ­
k o w ej D ru ka rn i we L w ow ie, str. 52, 8°.

P ragm atyk a  nauczycielska. U staw a o sto­
sunkach służbow ych  nauczycieli z dnia 1 lip- 
ca 1926  w  brzm ieniu ustalonem  rozporządze­
niem  Prezyden ta R zeczyp o sp o lite j z dnia 15 
lipca 19 27 . O pracow ał L u d w ik  T aras  Inspek­
to r  szkolny. L w ó w  1929. D r. M aksym iljan  B o ­
dek. Księgarnia N a k ła d ó w ’  (D ru karn ia  „S z tu ­
k a "  L w ó w ), str. 158 , 1 nlb., 8°.

R ein h o ld  Jakób d r. adwokat: N a jn o w ­
sze orzeczn ictw o do ustaw y o ochronie lo k a­
torów . L w ó w  1929 zob. O rzeczn ictw o, N a j­
nowsze.

R ein h o ld  Ja k ó b  dr. ad w o k at: Polskie
orzeczn ictw o w ekslow e i czekow e za czas od 
1 1 .  1925 ■— 1 1 .  1929. L w ó w  1929. zob. 
O rzeczn ictw o.

R o czn ik  o ficerów  rezerw y R z eczy p o sp o ­
litej Polskiej o fic ja ln y  organ Z w iązk u  O fice­
ró w  R e z e rw y  R zeczyp osp o lite j polskiej. R o ­
cznik trzeci. W arszaw a— K ra k ó w —  L w ó w — 
P ozn ań—-W ilno 1929. N akładem  Z w iązku  O fi­
cerów  R e z e rw y  R zeczypo spo lite j Polskiej. ( 
(D ru karn ia  A . Gojaw iczyńsk.iego, L w ów ), str. 
148, 8°.

R o m e r E fugen jusz] i Po laczków n a 
M [a r ja ] : G eografja  dla II. k lasy szkół i V  i V I  
k l. szkół powszechn. 10 1  rysun k ów  w tek ­
ście. W yd anie II. L w ó w — W arszaw a 19 27

L w ó w  [19 29 ]. D ru ka rn ia  Ign[acego] Jaegera i [19 29 ] K siążnica-A tlas. str. 130 , 1 nlb. 8".

G E O R G E  G O O D C H IL D . 33)

CzarnaOrchidea.
O późnem popołudi iu do obozo­

wiska w kroczyła dziwna procesja, skła­
dająca się z ośmiu M alajczyków, obła­
dowanych różnym  sprzętem i dźwiga­
jących na zaim prowizowanych no­
szach: białego człowieka. Carson, któ­
ry właśnie wszedł do swej chaty, w y ­
szedł przyjrzeć się dziwacznej kolek­
cji, złożonej z ludzkich istot, małp w 
klatkach i roślin w  doniczkach. W  pa­
rę sekund zorjentował się, iż ma przed 
sobą ekspedycję Arm stronga.

Serce zabiło mu jak szalone. R u ­
szył pędem naprzeciwko i spotkał się 
z nią w  środku obozowiska. Przewod­
nik malajski powitał go prawie niezro­
zumiałą, jazgotliwą angielszczyzną. 
Pan ich :est chory i dowiedzieli się, że 
w obozie jest doktór. M ożeby ten 
doktór dał ich panu jakie lekarstw o?

Carson zbliżył się do noszy i spoj­
rzał na twarz chorego. Przez wielkie 
okulary przeglądały zamknięte oczy. 
Policzki zaczerwienione były jakby od 
gorączki. Przypom niał sobie to, co 
mówił portjer w  hotelu w  Singapore, 
że Arm strong, w  dniu w yjazdu zgolił 
wąsy i brodę. Jeżeli to  był Arm strong 
to w  takim razie zapuścił zarost z po­
wrotem. Inżynier zw rócił się do jed- 
nego z M alajczyków.

— Ja k  się nazywa biały człow iek?
— Arm strong. W ielki myśliwiec.

t — D oktora tu niema, ale ja mam

lekarstwo. Wnieście go do tamtej cha-
ty,

Tragarze w ykonali rozkaz, podczas 
gdy ich towarzysze wyszukali sobie od­
powiednie miejsce na skraju karczowi- 
ska, gdzie złożyli swoje ciężary i p rzy­
gotowali się do rozbicia obozu na noc. 
C hory człowiek złożony został na łóż­
ku M onroe’go. Carson zakrzątnął się 
przy nim gorliwie. W  chwih gdy wkła 
dał mu pod pachę termometr, A rm ­
strong otw orzył oczy.

— H allo — kto to ? D októr?
— Nie. Leż pan cicho!
— A tak  malarji ■— miałem ją już 

dawniej. N ic wielkiego. Po jakiego 
djabła ci głupcy mnie tu przytaszczy- 
li?  Zdaje mi się, iż już pana kiedyś w i­
działem.

Było  widocznem, że chory nie jest 
zupełnie przytom ny. Carson nie zdzi­
wił się jego końcowej uwadze. M ożli­
we, że spotkali się kiedy w  hotelu w  
Singapore. I on również miał wrażenie, 
że ta ciemna twarz jest mu skądsiś 
znana.

Term om etr w ykazał niebezpiecznie 
wysoką gorączkę. Jednakże Carson 
znał się na w ybrykach malarji i nie o- 
bawiał się, że Arm strong jej nie prze­
trzym a. Zaaplikowawszy mu małą do­
zę chininy, wysunął się do drugiej 
izby, by uporządkować wzburzone 
myśli.

Ju ż  przeszło tydzień nie miał od 
Monroego żadnej wiadomości. M ilcze­
nie to dawało mu asumpt do podej­
rzeń. C zy nie stało się tak, że i Mon- 
roe i Teresa zostali unieszkodliwieni 

i zrządzenie losu w ydało winowajcę

Stacja, K arp acka  Stacja G eologiczna. Sta- 
tion G óologique K arpatique. Polsk i In sty tu t 
G eologiczny. B iu letyn  18 . K opaln ie n a fty  i 
gazów  ziem nych w  Polsce. Pod redakcją 
K jo n stan tego ) T o łw ińsk iego , zeszyt III . Z  i 
barw ną m apą geologiczną i 12  rycin am i w  
tekście. W arszaw a— B ary sław — L w ó w  1929. 
(Zakład y G raficzn e Ski A k c . K siążnica-A tlas 
we Lw ow ie), str. 52, 1 m apa, 8°.

Statut Z w iązk u  naczeln ików  gm in w ie j­
skich Lw ow skiego  W ojew ództw a. L w ó w  1929. 
(D rukiem  A . Gojaw dczyńskicgo, L w ów ), str. 
16 , 8".

Szyp er N a ta n : O pow iadania i nauki z 
dziejów  b ib lijnych  dla m łodzieży żydow skiej. 
Podręczn ik dla oddziału V . szkoły  pow szech­
nej. P rzystosow an y do program u nauki reli-

gji m ojżeszow ej M in. W . R . i O. P. z 2 ? ’ 
kw ietn ia 1928 N r . 1 6382/28. oraz dla niższych 
klas szkół średnich. Część IV  i V . Od niewoli 
babilońskiej do śm ierci B ar-K o ch b y  ( 13 5  V  
zw . ery). W ydanie szóste. L w ó w  1930 . N a­
kładem  N afia leg o  Schippera. (Z  dru karn i 1 
htografji Ign. Jaegera, Lw ów ), str. 80, 1 m ap­
ka, 8°.

T aras Ludwik: Pragm atyka  nauczyciel­
ska. L w ó w  1929. zob. Pragm atyka.

K aljen d ar —  A lm anach , Istoryczn yJ 
K aljend ar-A lm an ach  C zerw on oji K a ły n y  na 
1930  rik . L w iw -K y jiw  1929. N ak ład om  V y -  
daw n yczoji K o o p eraty w y  „C zerw o n a  K ałyn a" 
W yh otow łeno  w  dru karn i O. O . W asyłijan  u 
Ż ow k w i str. 52 nlb. 160, 48 nlb. 8°.

Konkurs
Rada Naczelna Zjednoczenia Pol­

skich Zw iązków  Śpiewaczych i M u­
zycznych ogłasza Konkurs na utwór 
wokalny do niżej podanego wiersza:

„Ponad  n iw y, ponad chaty,
N ad  B ałtyk u  toń
N ad  n iziny nad K arp aty ,
Pieśni polska dzw oń!

Z b ieraj w spólne serc radości, 
W spólne bóle, łzy  
I nieś, gdzie duch bratni gości, 
Polska m ow a brzm i!

K u j z N arod u  tw ardą skałę,
K ażd y wzm acniaj próg!
N iech  przez Ciebie rośnie w  chw ałę 
O jczyzn a i B ó g !"

W arunki konkursu:
1) U tw ór ma być polskim hym ­

nem śpiewactwa, jego hasłem, winien 
hyc przeto prosty, jędrny i napisany 
tak, by mógł być w ykon yw any: uni- 
sono z towarzyszeniem fortepianu, lub 
orkiestry, na dwa, trzy łub cztery glo 
sy równe (męskie, lub żeńskie) oraz na 
chór mieszany. 2) Do konkursu mo­
gą stanąć kom pozytorzy polscy. 3) 
Term in nadsyłania prac konkurso­
w ych upływa z dniem 1 maja 1930 r. 
(przy nadaniu przesyłki na pocztę da-

muzyczny.
ta nadania nie może być późniejsza 
niż 1 maja 1930). 4) Prace należy nad­
syłać pod adresem: Naczelna Rada
Zjedn. Polskich Zw iązków  Śpiewa­
czych i M uzycznych w  W arszawie, 
Sienkiewicza 8, lokal Lutni, z doda­
niem „N a  konkurs” . 5) U tw ory  win­
ne być opatrzone godłem, 2 dołącze­
niem do nich zapięczętowanej ko­
perty, oznaczonej tem samem co u- 
tw ór godłem i zawierającej nazwisko 
i adres kom pozytora. 6 ) U tw ór od­
powiadający warunkom  konkursu 1 
swemu przeznaczeniu zostanie w yróż­
niony i przeznaczony do nagrody, któ­
ra wynosi 500 złotych. N agroda bę­
dzie niezwłocznie wypłacona po zgło­
szeniu się autora, stosownie do życze­
nia przesłana według adresu. 7) NagrO 
dzony utw ór staje się własnością z 
wszelkiemi prawam i do niej Zjedno­
czenia Poł. Zw . śpiewaczych i m u­
zycznych. 8) Skład Sądu Konkurso­
wego będzie ogłoszony oddzielnie.

U W A G A : W ystarczy dla Sądu
Konkursowego podanie H ym nu w 2 
układach — na chór 4-głosowy mę­
ski lub mięszany i na 1 głos z tow a­
rzyszeniem fortepianu lub orkiestry-

Dawno nie oglądaliśmy tak roze­
śmianej manifestacji. W zdłuż ul. A k a­
demickiej i Legjonów stoją głowa przy 
głowie tysiączne rzesze publiczności. 
Tw arze uśmiechnięte, rozm ow y oży­
wione, a środkiem szpalerów sunie 
pochód, wc Lw ow ie dotychczas nie­
widziany, koni, psów i kotów , naj­
bliższych towarzyszów życia człowie­
ka. Ludziska cieszą się, nieznajomi o- 
powiadają sobie nawzajem o zaletach 
i rozumie swoich faw orytów , zrówna­
nie stanów zupełne.

l¥esota manifestacja,:
Impreza propagandowa T ow arzy­

stwa ochrony zwierząt powiodła się 
więc w zupełności. N a wiezionych 
przez konie tablicach widniały odpo­
wiednie napisy. Rozpoczynała ich łań­
cuch tablica z wezwaniem, by w myśl 
rozporządzenia Pana Prezydenta R ze­
czypospolitej, społeczeństwo otoczyło 
zwierzęta należną im opieką.

W ozy propagandowe lwowskich 
kinoteatrów w prow adzały do mani­
festacji sporo urozmaicenia.

w jego ręce? Ze słów Arm stronga w y ­
nikało jasno, że znalazł się tu wbrew 
swojej woli. Może się domyślił lub od ­
krył, że M onroe go śledzi i w yruszył 
w  powrotną podróż, aby mu zejść z 
drogi., r-ia nieszczęście dla siebie dostał 
febry i, nic o tem nie wiedząc, został 
przyniesiony do obozu.

Z  drugiej strony mógł to być zbieg 
okoliczności. Teresie i M onroemu m o­
gło się nic niestać, z wyjątkiem  tego, 
że wśród plątaniny tropikalnych szla­
ków, przeoczyli swoją zwierzynę. Bądź 
co bądź, Carson postanowił p rzytrzy­
mać nieproszonego gościa w obozie.

Po pewnym  czasie wem knął się o- 
strożnie do sąsiedniej izby i zastał 
Arm stronga uśpionego. Zainteresowała 
go przytulona do poduszki twarz 
człowieka, zdolnego do wszystkiego. 
Cera tej twarzy odznaczała się połud­
niową smagłością. W argi m iały Y/vraz 
okrucieństwa. G dy tak patrzył, chory 
poruszył się i jedna ręka znalazła się 
na kołdrze, ręka odziana w  rękawicz­
kę. Zatchnąl się ze zdumienia i w na­
stępnej chwili zrozumiał, Arm strong 
miał sztuczną rękę.

I zamordo-wany człowiek miał rów ­
nież sztuczną rękę! Ostrzeżenie, przy­
słane D ixonow i, też miało rysunek rę­
ki. Z  pewnością krył się w  tem jakiś 
symbol. Obaj ci ludzie postradali lewe 
ręce i do ‘tego dochodziła jeszcze czar­
na orchidea?

Zaświtało mu w myśli sto fanta­
stycznych rozwiązań, ale żadne nie od­
powiadało w  zupełności dręczącej ta­
jemnicy. N ie zdziwił się, że portjer nic 
mu nie wspomniał o  kalectwie gościa,

gdyż lewa ręka nie rzuca się tak często- 
w  oczy jak prawa. A  nadto człowiek, 
w ten sposób okaleczony, nie stara się z 
tem afiszować.

Przez całą noc Carson zmagał się 
z zagadką, lecz nie rozjaśnił jej ani na 
jotę. Poranek zastał Arm stronga zna­
cznie silniejszym. Policzki jego straciły 
gorączkowe rumieńce i przybrały żół- 
tawoziemistą barwę. Uśmiechnął ;ię 
do wchodzącego Carsona śmiechem 
zmieszanym z obawą, która najwyraź­
niej czaiła się w  kątach jego czarnych 
oczu.

— Lepiej panu? — zapytał inży­
nier.

— Lepiej. Ju tro  będę na nogach
— Powiedziano mi, że pan nazy­

wa się Arm strong. Józef Armstrong-
— T a k  jest.
— Przyrodnik?
— Do pewnego stopnia. Interesują 

mnie orchidee [ dzikie zwierzęta. C zy 
mogę zapytać o pańskie nazwisko?

— Carson. Może pan mnie sobie 
przypom ina?

Arm strong miał taką minę, jakby 
sobie przypom inał, ale wolał udawać> 
że nie.

— Ja  pana sobie przypom inam  —- 
skłamał Carson. Przed kilku miesiąca­
mi mieszkał pan w hotelu V ictorja ^  
Singapore, nieprawda?

— T ak  jest. C zy  i pan także?
— T ak. Ale pan wyjechał zaraz P_° 

moim przyjeździe. Pewnie dlatego nie 
przypom ina pan sobie mojej twarzy- 
Ale mniejsza z tem. C zy pańska eks­
pedycja już się skończyła?

C . d. n.

m
m
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Wzrost alkoholizmu 
wśród kobiet 
w Ameryce.

W N ow ym  Jo rku  istnieje już od lat 
kilkudziesięciu zakład leczniczy dla al­
koholików, założony przez dr. Kee- 
ley ‘a, wynalazcę środka przeciwko al­
koholizmowi.

Skład chemiczny tego środka dr. 
Keeley trzym a w  tajemnicy i leczy 
nim alkoholików, przeważnie z do- 
ktym  skutkiem, w  instytucie swego 
cienia. _

Otóż, do chwili wprowadzenia w  
Stanach Zjednoczonych zakazu w yro ­
ku i sprzedaży napojów alkoholowych 
W instytucie Keeley’a leczyli się tylko 
mężczyźni, po wprowadzeniu zaś pro­
hibicji zaczęły zgłaszać się do instytu­
tu także kobiety, a liczba ich tak się 
zwiększała, że wkońcu okazała się po­
trzeba zbudowania dla tych pacjentek 
specjalnego gmachu.

Po wprowadzeniu prohibicji, zmie­
nił się też stosunek, co do zawodów 

leczących się w instytucie pacjentów. 
Przedtem zgłaszali się tam przeważnie 
tobotnicy i rzemieślnicy, obecnie zaś 
Przeważają kupcy i członkowie zawo­
dów wolnych.

Paryż bez koni.
N a ostatniem posiedzeniu paryskiej 

Rady miejskiej zapadła uchwala nie­
zmiernie charakterystyczna dla naszsj 
epoki. Mianowicie paryscy ojcowie 
miasta uchwalili, iż z dniem 1 stycznia 
1930 roku w obrębie miasta Paryża 
nie może się ukazać żaden koń.

Żaden koń, czy to w  eleganckim 
Zaprzęgu pow ozow ym  w nabijanych 
srebrem szorach, czy też w  zw yczaj­
nym chomącie, ciągnący wóz ciężaro. 
W y .

W ozy są zbyt powolne — oto ,est 
m otywacja tego wiekopomnego za-są­
dzenia — dla wzmożonego ■ upa 
dzisiejszego życia. Tam ują one ruch 11- 
liczny i są przeszkodą dla pojazdów 
m otorowych

Razem  z końmi mają być podobno 
również skazane z tych samych wzglę­
dów na zagładę i różnego rodzaju 
wózki ręczne.

T a  uchwała paryskiej Rady miej­
skiej przejdzie do historji świata, jako

Katowice. Pogoń—IFC . 1 : 1  (:o).
Bram kę dla Pogoni uzyskał Zim m er w 
17  min. IFC . w yrów nał przez W ie­
czorka na 10 min. przed końcem 
matchAi. Obie drużyny nie w ykorzy­
stały szeregu dogodnych sytuacyj pod­
bram kowych. Pogoń grała bardzo am ­
bitnie. Sędzia p. Brzeziński. W idzów 
około 4.000.

K raków . Garbarnia- -Czarni 3 \z 
(1:0 ). Bram ki strzelili dla Garbarni 
Mazur, Joksz i Smoczek, dla Czarnych

W  dniu wczorajszym  zorganizował 
I.wow. O kr. Związek Lekkoatletyczny 

j V I. bieg na przełaj o wędrow ny puhar 
i żetony ufundowane przez redakcję 
„W ieku N ow .“ . Start i meta na górze 
Stracenia. W yniki szczegółowe są na­
stępujące.

Bieg senjorów na trasie okoio 5 km. 
Zgłoszonych 119 , startowało 79, bieg 
ukończyło 7 1 .  1) Sawaryn Rom an

Nowy sukces
Sztokholm , 3 listopada. W  niedzie­

lę startował tu Petkiewicz w biegu na
3.000 m. Po ostrej walce Petkiewicz 
w ygrał bieg w  czasie 8 min. 53.7 sek. 
czyli o z .7 sek. gorszym od rekordu

jeden z najbardziej dobę współ z usną 
charakteryzujących momentów.

T ak  jak lampa oliwna, łuczywo czy 
kołow rotek przeszły do muzeów, tak 
i koń, drugi po psie nieodłączny u w a ­
rzysz człowieka, przejdzie na em ery­
turę do ogrodu zoologicznego, gdzie 
za lat kilkadziesiąt wnuki nasze będą 
go oglądały z równem  zaciekawieniem, 
jak hipopotama, krokodyla czy konia 
morskiego.

Piłat i R eym an III, Czarni wystąpili 
bez Nastuli. Garbarnia w pełnym skła­
dzie. Sędzia p. Słomczyński. W idzów
3.000.

Łódź. W arta—ŁK S. 2:0 (1:0).
Bram ki strzelili Przybysz i Szerfke. 
Sędzia p. kpt. Baran.

W arszawa. Polonja—Turyści 2 :1  
(0 :1). Bram ki strzelili Frankus w  44 
min. dla T urystów , dla Polonji Aia- 
szewski w  52 i K rygier w  70 min. Sę­
dzia p. Rutkow ski.

„Wieku Nowego1*.
(Pogoń) 18 m. 52.8 s., 2) Chudzicki
(Sokół, Jarosław) 19 .34, 3) Dobosz S.
(Pog.), 4) T urek S. (Czarni), j)  W ron­
ka W . (Czarni), 6 ) »Korczak« (Lechja), 
7) Saiaban K . (Czarni), 8) Oberc (Po­
goń), 9) Dem kowski (RKS.), 10) Bie- 
niarz R . (Pogoń).

D rużynow o: 1) Czarni I. 55 pkt.,
2) Pogoń 102 pkt., 3) Lechja 123  pkt.,
4) Czarni II., 5) Biali.

Petkiewicza.
polskiego. Petkiewicz pokonał Mag-
nussona, Lindgrena i elitę długody­
stansowców skandynawskich. Z w ycię­
stwo Petkiewicza przyjęła publiczność 
entuzjastycznie.

G i e ł d y .
G IE Ł D A  L W O W SK A .

O statnie w iadom ości giełdowe zam icsz1 

m y na stronie i-szej.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 2 listopada 1929

Berlin 169-8300 Czerniowce 42 00
Budapeszt 124-12 00 Austr. kol. p. 22-60
Bukareszt 4-23-08 Goleszów o-oo
Kopenhaga 190-15 Cement I oo-oc
Londyn 34-63-50 Browary 113-75
Medjolan 
N. Jork

37-20-CO Alpiny 35-70
70 09-65 Berg u. Hiit. 1 88-00

Paryż 27-95-50 Poldi Hiitten 188 85
Praga 21-02 25 Prager Eiseu 439-00
Warszawa 79-83-50 Rima 117-25
Zurych 137-5500 Skoda 368-00
Renta majowa 0-94 Siersza 13-75
Renta lutów a 0'9ć5 Silesia 13 80
Dunaj S. Adria 8385 Zieleniewski 64 75
Bankverein 21-55 Apollo 113-50
Bodenkredit 94-00 F anto 4-41
Kreditanstait 5220 Karpaty 4 45
Hipoteczny 70-00 Galicja 35 00
Kompas 13-80 Nafta 28-00
Liinderbank 25-50 Schodnica 10-00
Unionbank — ■— Rakszawa — •—
Kolej póln. 10-18-00 Bank Małop. OT 5

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 2 listopada 1929

N. Jork 4 '87 ’95 Niemcy 20 40'00
Holandja 12'08'08 Szwajcarja 25' 17'25
Francja 123'83 Praga 164'70‘ OG
Belgja 34-S6-25 Wiedeń 3472-00
W iochy 9 3 'ld 0 0  Warszawa 43*51

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 2 listopada 1929

Paryż 20-3350 Berlin 123-4000
Londyn 25"17'75 Wiedeń 72‘5500
Nowy Jork 5-15-90-C0 Praga 15'27 50
W łochy 27‘03'OO Warszawa 57’90‘0v

GIEŁDA PARYSKA. ,  , .
Paryż, 2 listopada 1929

Londyn 123-85-50 Holandja 1024 25
N. Jork 25-38 50 Praga 75 25
W łochy 132"90 Niemcy 607'50 00
Szwajcarja 492‘OU’OO Wiedeń 35675

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

Ydado mości sportoue.

Mistrzowstwa ligowe.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

F irm . 162/29. Poj. I. 476. Z m ian y  d o ty­
czące F irm y  pojed ynczej już wpisanej. D nia 
9 w rześnia 1929 p rz y  F irm ie : B rzm ien ie:
R erm an  Izraelow icz . Siedziba: T a rn ó w . P rzed ­
m iot przedsiębiorstw a: W yrób  i sprzedaż cu ­
k ierków . W pisano w  rejestrze następujące 
2 nń an y: Posiadaczam i F irm y  są obecnie: 1) 
L o z a lja  z R e ich ó w  Izraelow iczow a, 2) R ech a 
B rattelow a, 3) H elena W eitow a, 4) dr. Leon 
izraelow icz, 5) Jó z e f Izraelow icz , 6) M ało le­
tnia B lan ka  Izraelow icz . U pow ażnien i do za­
stępstwa F irm y  i jej podpisyw ania są: R o za lja  
R rae lo w iczo w a  i Jó z e f Izraelow icz a to  każde 
V  nich z osobna. Podpis F irm y : Pod brzm ie­
niem F irm y  podpis R o z a lji Izraelow iczow ej 
Względnie Jó z e fa  Izraelow icza. 9 176

Sąd o k ręg o w y W yd zia ł IV .
T a rn ó w , 6 w rześnia 1929.

F irm . 138/29. Spółdz. I. N r . 172 . W pis 
do rejestru Spółdzieln i. N a  skutek pow yższe­
go zarządzenia sądowego do rejestru  Sp ół­
dzielni z dniem  9 w rześn ia 1929 wpisano co 
następuje: I. Siedziba Spółdzieln i: B ob ro w a ad 
L ęb ica pow iat R o p czy ce . I I. Brzm ienie F irm y : 
spółdzieln ia m leczarska z ograniczoną o d p o­
w iedzialnością w  Bobrow ej. III . C el Sp ó ł­
dzielni: Podniesienie dobrobytu  i stanu gospo­
darstwa hodow lanego człon ków  przez p ro ­
wadzenie wspólnego przedsiębiorstw a m le­
czarskiego. IV ' P rzedm iot jej przedsiębiorstw a 
°b e jm u jc : a) w spólne przerabianie i spienię- 
* enie m leka, tudzież wspólna sprzedaż jaj 
P rodukow an ych  w  gospodarstw ach członków  
spółdzielni, b) szerzenie w iadom ości dotyczą- 
A c h  um iejętnego chow u, tudzież u łatw ianie 
2akupna bydła m lecznego, c) w spólne spro­
w adzanie a rty k u łó w  niezbędnych w  gospodar­
stwie hodow ianem  i nabiałow em . V . U m ow a 

PÓldzielni: Je j statut z daty B ob row a 16
cZerwca 1929. V I. Czas trw an ia  Spółdzieln i: 
^ ^ ogran iczony. V II. W ysokość  udziału : po 
to złotych  od każdego członka. V III . Zakres 
odpow iedzialności: Za zobow iązania Spół-
fz ie ln i wobec osób trzecich  odpow iada k ażd y 
p ło n e k  n iety lko  swoim  zad ek larow an ym  u- 
jM ałem , ale nadto k w o tą  dalszą aż do io - 
N o tn e j w ysokości zadeklarow anego udziału. 
Ty O głoszenia: zam ieszczane będą w  C zaso- 

Plsmie Spółdzieln i R o ln iczy ch  we L w ow ie. 
A  R o k  o b ra ch u n k o w y : p o k ryw a  się z kalen- 

’ rt °w y m . X I. Z arząd : składa się z 3 człon ­
ów —  w y b ran i zostali: K lem ens T ro ja n

PrZewodniczący —  W ojciech G il jego zastępca 
B ronisław  H arla  jako  skarbn ik, w szyscy 3 
Bobrow ej. X II . D o zastępstw a u p .aw n ien i: 

j, ^ a j  członkow ie Z arządu  w spóln ie. X III . 
-c ., pis f irm y : Brzm ienie f irm y  stam pilją w y - 

tstlięte podp isyw ać będą w spólnie dw aj człon­

kow ie Zarządu. X IV . Przep isy o lik w id acji: 
Przeprow adzoną będzie wedle postanow ień 
ustaw y o Spółdzielniach. 9 17 7

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV .
T arn ó w , 12  sierpnia 1929.

Firm . 19 1/29 , R e j. A . I. 40. Z m ian y do­
tyczące firm y jaw nej spółki już wpisanej. Do 
rejestru handlow ego O ddział A . I. strona p -zy  
firm ie  M au rycy  Spiegel handel sukna i tek- 
stylji w  B iałej w pisano dnia 22 lipca 1929 na­
stępujące zm ian y: Z m ieniono dotych czasow y 
sposób podpisyw ania za firm ę w  ten sposób, 
że odtąd pod brzm ieniem  firm y  M au rycy 
Spiegel handel sukna i teksty lji będzie pod­
p isyw ać bądź H e n ry k  vel H enoch K ryszek  
bądź M au ry cy  vel M ojżesz Spiegel sam oistnie 
i k ażd y z nich odtąd rów nież będzie u praw ­
n iony zastępow ać firm ę tę sam ze skutkiem  
dla tejże w iążącym . 9179

Sąd o k ręg o w y W yd ział I.
W adow ice, dnia 22 lipca 1929.

Firm . 227/29. R e j. A . I. 150 . W ykreślen ie 
firm y  spółki jaw nej. D nia 9 w rześnia 1929 
w yk k reślo n o  w  ts. rejestrze han d low ym  fir ­
mę W arsztaty  Boscha dla elektrom echan icz­
nych urządzeń sam ochodów  sam olotów  i sil­
n ików  palin ow ych  K . G u ttm ayer i O. L in nert 
w Białej z powodu rozw iązania spółki z dniem 
1 lipca 1929. 9 180

Sąd ok ręgo w y W yd ział I.

W adow ice, dnia 9 w rześnia 1929.

F irm . 234/29. R e j. C . 160. Z m ian y  d o ty ­
czące firm y  spółk i ju ż w pisanej. D o rejestru 
handlow ego O ddział C . strona 160 p rz y  firm ie 
A m ericana Przem ysi szm erglow y Sp ółka z 
ograniczoną odpow iedzialnośsią w  Ł o d y g o w i­
cach wpisano dnia 17  w rześnia 1929  następu­
jące zm iany. W pisuje się, że p ierw o tn y k o n ­
trak t spółki z dnia 16  grudnia 1925 L . R ep . 
1 18 4  zm ieniony został w  ustępie V I. przez za­
świadczenie notarjalne z dnia 13  września 
1929 L. R ep . 5057 w  tym  kierunku , że do 
praw om ocnego podpisyw ania firm y  u p raw n io ­
ny jest jedynie każdoczesny zaw iadow ca.

Sąd o k ręgo w y W yd ział I. 9 18 1
W adow ice, dnia 17  w rześnia 1929.

Firm . 237)29. R e j. B. 32. Z m ian y d o ty­
czące firm y  spółki akcyjn ej już w pisanej. W  
rejestrze h andlow ym  O ddział B . stron a 32 
p rz y  firm ie Izdebnickie Z ak ład y Przem ysłow e 
Snółka A k cy jn a  w  Izdebniku w pisano dnia 
23 w rześnia 1929 następujące zm ianv. C z ło ­
nek K om itetu  w ykon aw czego  Z ygm u n t Szu- 
lakiew icz skutkiem  śm ierci zostaje w y k reś lo ­
ny. W  m iejsce jego został w y b ra n y  trzecim  
członkiem  K om itetu  w ykon aw czego  tejże 
Sp ółk i M aciej Biesiadecki dotych czasow y 
W iceprezes R a d y  Zaw iad ow czej. 9182

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł I.

W adow ice, dnia 23 w rześnia 1929.

K U R A T E L E .
P. IV . 140/29. O głoszenie pozbaw ienia 

w łasności. U chw ałą Sądu grodzkiego w  Sam ­
borze z dnia 1 1  lipca 1929 Lcz. L. IV . 9/29 
pozbaw iono częściow o w łasnow olności K a ta ­
rzyn ę B iłak  zam ieszkałą poprzednio w Be- 
rezm cy a to z pow odu nieudolności um ysłu. 
K u rato rem  —  doradcą —  ustanow iono A nnę 
z Sarachm anów  B iłak  z W aniow ie. 9409

Sąd grodzki, O ddział IV .
Sam bor, dnia n  lipca 1929.

L I C Y T A C J E .
E . X V . 6 173/28 /1. E d y k t licy ta cy jn y . N a 

w niosek Państw ow ego B anku  R o ln ego  stro- 
ny egzekw ującej, odbędzie się dnia 18  grudnia 
1929 o  godz. 10  przedpoł. w  biurze N r . X V  
na zasadzie obecnie zatw ierdzonych  w a ru n kó w  
licy ta cy jn y ch  licytacja  następujących realno­
ści: Księgi g run tow ej G m in y  m. L w o w a whl. 
108 2T  D z., oznaczenie realności: 6/8 części 
realności p rzy  ul. N abielaka 4, stanow iącej 
w illę czynszow ą i parcelę budow laną. W ar­
tość szacunkow a w raz  z przynal. 7 9 .19 7  zł. 
75 Sr - N ajn iższa o ferta  39.598 zł. 87 gr. —  
D o  realności w h l. 1082/I ks. gr. gm. L w o w a 
należą następujce p rzynależności: 3 drzew a 
ow ocow e po zł. 30 =  zł. 90, 36 drzew  p a r­
kow ych  po 6 zł. =  2 16  zł., altanka żelazna 
rycza łtow o  80 zł., 62 m t. ogrodzenia siatka 
na podm urow aniu  po zł. 12  =  zł. 744, cho­
dnik b eto n ow y koło  dom u ryczałtem  zł. 
80, m ur p o d p orn y sk arp y  ryczałtem  zł. 150 , 
301 m t. ogrodzenia szlachetnego po zł. 6 =  
zł. 180, 2 kable blaszane na śm iecie po zł. 
10  =  zł. 20, 1 śm ieciarka drew niana rycza ł­
tem  zł. 5, m agiel drew niany ręczny ry c z a ł­
tem zł. 35, 3 m uszli w od ociągow ych  lanych 
z ku rk am i po zł. 15  =  zł. 75, 4 w an n y lane 
em aliow ane żel. po zł. 80 =  zł. 320, 4 p ie­
cyk i łazienkow e do grzania w o d y po zł. 10 0  =  
zł. 400, 3 kocio łk i m iechow e w  kuchniach po 
zł. 15  =  zł. 45, 13  sztuk okien sk rzy d ło ­
w ych po zł. 30 =  zł. 390, 2 po jedyncze k w a­
tery okienne po zł. 10  =  zł. 20, 1 drzw i 
pó ł oszklone 2-skrzvd}ow e na terasę zł. 30, 
14  k ra t ok ien nych  składanych żelaznych po 
zł. 60 —  zł. 840, ryn szto k i ogrodow e ceglane 
ryczałtem  30 zł., —  oszacowane na 3750 zł., 
z czego 6/8 części w ynosi 28 12  zł. 50 gr. Po­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie r.astąpi.

Sąd grod zk i m iejski, O ddział X V  c.

L w ó w , dnia 3 1  października 1929. 9402'3

E ; 3989/28. E d y k t licytacy jn y . D nia 5 
grudnia 1929 o godz. 1 1  odbędzie się w  podpi­
sanym  Sądzie sala N r . 68 licytacja  realności w hl. 
53 ks. gr. gm . kat. N o w y  Sącz parc. bud. 641 
sążni 38 460 zł. dom  piętro w y na tej parceli 
33647 zł. 40 gr. o ficy n y  parterow e 35.722  zł. 
W artość szacunkow a 107.829 zł. 90 gr. N a j­
niższa o ferta  539 14  zł. 95 gr. Praw a, k tó re  
sta łyb y  na przeszkodzie pow yższej licytacji

należy najpóźniej na term inie licy ta cy jn y m  
przed rozpoczęciem  licytacji w  tym  Sądzie 
zgłosić w  p rzeciw n ym  bow iem  razie praw a te 
na niekorzyść w ierzyciela w  dobrej wierze 
w  odniesieniu do tej realności zrealizow ane by 
b yć  nie m ogły. Z resztą  odsyła się interesow a­
nych do ed yktu  licytacy jn ego  um ieszczonego 
na tablicy sądowej. 9358

Sąd grod zki, O ddział IV .

N o w y  Sącz, dnia 19  lipca 1929.

E. 1008/27 eon. E . 971/28. E d y k t licy ta ­
c y jn y . D nia 5 grudnia 1929  godz. 12  odbędzie 
się w  biurze 4 tut. Sądu licytacja  2/6 części 
pbud. 244 z przynależnym  dom em  drew nia­
nym  całych  pgr. 846/5, 847/7, 847/8, 847/13 , 
847/14 oraz pbud. 262, 245 i 246 z p rzyn ależ­
nym  dom em  drew nianym  zpn. gm. L u to w isk a ' 
oszacow anych łącznie na 6.434 zł. 33 gr. N a j­
niższa o ferta  razem  w ynosi 4.300 zl. P r iwa 
wobec k tó rych  licytacja  b y łab y  niedopuszczal­
ną należy zgłosić najpóźniej na term inie j rz-d  
licytacją. 9377

Sąd grodzki.
Lutow iska, 29 sierpnia 1929.

E. 12 5 5 /2 9 / n . E d y k t l ic y t a c / jiy .  D m a 
18 grudnia 1929 o godzinie 9 J2  prze '.p o łu d­
niem odbędzie się w  tut. Sądzie biuro N r. 5 
publiczna sprzedaż całej realności w h '. \ 
1204  i p o ło w y  realności w hl. 1 19 0  ks. gr. gm. 
kat. M szana dolna zobow iązanych A n d rzeja  i 
A n ie li Pach o łków  w łasnych. N ieruchom ości 
te oszacowane zostały  na 55.845 zł. najniższa 
o ferta  37-230 zl. poniżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi. , 9 37&

Sąd grodzki, O ddział I.
M szana dolna, dnia 17  październ ika 1929.

E . 245/29/7. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 5 
grudnia 1929 o godzinie 9 rano, odbędzie się 
w  tutejszym  Sądzie biuro N r . 7 celem  zn ie­
sienia współwłasności, licytacja  realności w h l. 
727 księgi gruntow ej D ębica, obejm ującej p a r­
cele budow lane 'i grun tow e w raz  z dom em  
drew nianym , drew utnią i stajnią. Cena w y w o ­
łania, k tóra jest zarazem  ceną szacunkow ą 
w ynosi 9000 z łotych , —  poniżej k tó re j sprze­
daż nie nastąpi. N o w o n a b y w ca  przy jm u je  na 
siebie bez w liczen ia w  cenę kupna w szystkie 
służebności  ̂i c iężary hipoteczne. Po m yśli § 
278 pat. niesp. W łaściciele hipoteczni za­
strzegli sobie praw o  zatw ierdzenia sprzedaży 
do dni 30 od dokonanej licytacji. 9395

Sąd grodzki, O ddział II.
Dębica, dnia 25 października 1929.

E . 4222/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 
grudnia 1929  godzina 9 odbędzie się w  pod­
p isanym  Sądzie biuro 52 licytacja  całej real­
ności w hl. 12 79  gm iny H orod yszcze oszaco­
w anej na 2 14 3  zk N ajn iższa o ferta  w yn osi 
2074 zł. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki.
Sam bor, 18  październ ika 1929. 9408
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E. 1005/29/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 10  
grudnia 1929 o godzinie 9 rano  odbędzie się 
w  podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 62 I. p. pu­
bliczna licytacja  realności w h l. 577 ks. gr. gm. 
kat. Podgórze składająca się z parc. bud. IX. 
28 1 z zabudow aniam i m urow anem i. W artość 
szacun kow a 164.680 zł. N ajn iższa o ferta 
82340 zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie 
nastąpi. 9399

Sąd grod zki Podgórze, O ddział III.
K rak ó w , dnia 20 sierpnia 1929.

E . 194 1/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 1  
grudnia 1929 odbędzie się licytacja  p o ło w y 
realności w hl. 30 i 1 5 1  gm. Łososina górna. 
C en a szacunkow a w ynosi 1 19 0  zl. —  1050 zl. 
najniższa o ferta k w o tv  794 zł. —  700 zl. W a­
runki licytacjn e i dokum enta m ożna prze j­
rzeć w tut. Sądzie. 9400

Sąd grodzki.
L im anow a, 28 października 1929.

E. 192/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 13 .  
grudnia 1929 o godzinie 1 1  przedpołudniem  
odbędzie się w  Sądzie w  Śniatynie sala N r . I. 
licytacja  p o ło w y pbud. 973 i p o ło w y  pgr. 625/1 
gm in y Śniatyn w artości szacunkow ej 356 zł. 
40 gr. N ajn iższa oferta 237  zł. 60 gr. 94 10  

Sąd grodzki, O ddział V .
Śniatyn, 25 październ ika 1929.

E. 4282/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 
grudnia 1929 godzina 9 odbędzie się w  p o d ­
pisanym  Sądzie biuro 52 licytacja  1/3 części 
realności w hl. 1 3 9 1  gm iny Łąka oszacowanej 
na 1249 zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 4 16  zł. 
poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi. 94 °7  

Sąd grodzki.
Sarnbor, 19  października 1929.

E. 5646/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 5 
grud nia 1929 godzina 9 odbędzie się w  podp i­
sanym  Sądzie b iuro  52 licytacja  p o ło w y  real­
ności whl. 503, —  10/10 0  części w hl. 209 i 
10/90 części realności w h l. 227 gm iny Sam bor, 
L w o w sk a oszacow anych razem  na 21.4 95  z -̂ 
94 gr. N ajn iższa o ferta razem  w ynosi 10867 
zł. 74 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki.
Sam bor, 4 października 1929. 9406

E. 6oyiz^. D nia 4 grudnia 1929 o godz. 9 
odbędzie się w podpisanym  Sądzie sala N r . 68 
licy ta c ja  realności w hl. 145 ks. gr. gm. kat. 
G o łąb k o w ice  składająca się z parc. bud. p o d ­
w ó rza  i ogrodu dom u drew nianego o dw u p o ­
k o jach  i kuchni 1 p okoju  na strychu  stajni z 
ko m ó rk ą  i w arstatem  dom  k r y ty  dachów ką. 
W artość szacunkow a 7300 zł. najniższa o fer- 
r- 3650 zł. Praw a, k tó re  sta łyb y na prze­
szkodzie pow yższej licytacji, należy najpóźniej 
na term inie licy ta cy jn y m  przed rozpoczęciem  
licytacji w  tym  Sądzie zgłosić w  p rzeciw nym  
bow iem  razie p raw a te na n iekorzyść w ie rz y ­
ciela w  dobrej w ierze w  odniesieniu do tej re­
alności zrealizow ane by być nie m ogły. Z re ­
sztą odsyła się interesow anych  do edyktu  li­
cytacy jn ego  um ieszczonego na tablicy sądowej. 

Sąd grodzki, O ddział IV .
N o w y  Sącz, dnia 8 października 1929. 9405

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
L. 1200/29. P. dr. M arkus P fe ffe r, w p i­

sany został do L isty  ad w okatów  tut. Izby z 
siedzibą urzędow ą w  Przem yślu . 9388

Z  W ydziału  Izby A d w okatów .
Przem yśl, dnia 29 października 1929.

C g. J .  I. a. 579/29/1. Strona pow odow a 
Ja k ó b  Skupień „ Ja c k ó w "  wniosła skargę prze­
ciw  stronie pozw anej W in centy Stoch i spól. 
o 300 doi. zpn. A udjencja do ustnej rozp raw y 
została w yzn aczona na dzień 28 listopada 
7929 godz. 9 przedooludniem  w tym  Sądzie 
N r. 1x6  sala rozp raw . Poniew aż miejsce p o ­
bytu  stron y pozw anej jest nieznane ustanawia 
się p. dra N o w ak a  adw okata w  N o w y m  Sączu 
k u ratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na 
jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama się nie staw i i nic ustanow i pełno­
m ocnika. 93 54

Sąd ok ręgo w y W yd ział I.
N o w y  Sącz, dnia 6 października 1929.

Cg. J .  I. a. 492/29/1. Stron a pow odow a 
M ichał Sarko w icz w niosła skargę przeciw  
stronie pozw anej M ichał Ligięza o 250 doi. 
zpn. A ud jencja do ustnej ro z p raw y  została 
w yznaczona na dzień 14  października 1929 
godz. 9 przedpołudniem  w tym  Sądzie biuro 
N r. 1 1 6  sala rozpraw  II. p. Pon iew aż miejsce 
pobytu  stron y pozw anej jest nieznane usta­
nawia się p. dra Bernarda B irna, adw okata 
w N o w ym  Sączu ku ratorem , k tó ry  ją będzie 
zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona sama się stawi i nie usta­
nowi pełnom ocnika. 9 3 5 5

Sąd okręgo w y W yd ział I.
N o w y  Sącz, dnia 17  sierpnia 1929.

C . II. 377/29. E d y k t. Przeciw  Paw łow i 
T u p yc ia , niew iadom em u z m iejsca pobytu  
w niosła K atarzyn a  Z w a ry cz  z D m y tro w a  do 
tut. Sądu pozew o zniesienie współw łasności. 
Celem  strzeżenia praw  nieobecnego, ustana­
wia się D ra R ap ap o rta , adw okata w  R adzie-
chow ie kuratorem , k tó ry  zastępow ać go bę­
dzie w rzeczonej spraw ie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w  Sądzie się nie 
zgłosi lub pełnom ocn ika nie zam ianuje.

Sąd grodzki.
R adziechów , 28 października 1929. 9416

C . II. 392/29. E d y k t. Przeciw  nieobjętej 
masie spadkow ej po śp. M ichale C h rzan o w ­
skim , w niósł do tut. Sądu A dam  C h rzan o w ­
ski pozew  o zniesienie w spółw łasności. Celem  
strzeżenia p raw  m asy, ustanawia się D ra Sc- 
łezinkę, ad w okata w  R adziechow ic ku ratorem , 
k tó ry  zastępow ać ją będzie dopóki u p raw n io ­
ny w  Sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika
nie zam ianuje. 941 7

Sąd grodzki.
R adziech ów , 28 października 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 44/29/48. Postępow anie ugodowe o- 

tw arte  na w niosek d łużników  Izaka H erscha 
Striickera i Jó z e fa  Bubera w łaśc. f irm y  Buber 
i S trx ck er  we L w ow ie, Z ie lon a 47  tus. u- 
chw ałą z 12  kw ietn ia 1929 zastanaw ia się.

. Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II. .
Lwów', 10  lipca 1929. 9336

Sa. 64/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  S z y fry  
N o rd  handlującej w c Frysztaku . K om isarz u- 
godow y dr. Eugenjusz C ięglcw icz naczelnik 
Sądu grod zkiego  wc Frysztak u . Zarządca u- 
godow y dr. E ljasz Mieses adw okat w c F ry sz ­
taku. A u d jencja  do zaw arcia ugody w  Sądzie 
grod zkim  we F rysztak u  biuro N aczeln ika dnia 
28 listopada 1929 godz. 10  przedpoł. C zaso ­
kres do zgłoszenia w ierzytelności do 22 listo­
pada 1929. 9323

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 19  października 1929.

Sa. 52/29. Postępow anie układow e do m a­
jątku  dłużnika C haim a M ozesa G rossm ana, 
kupca w  R adziech ow ic zastanow iono w skutek 
cofnięcia w niosku przez dłużnika. 9325

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 6 w rześnia 1929.

Sa. 39/29. Postępow anie układow e do m a­
jątku  d łużniczki M atli K ellner, kupcow ej w 
Radziechow ic zastanow iono w skutek cofnięcia 
w n iosku  przez diużniczki. 9326

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 6 w rześnia 1929.

Sa. 8/29. Zatw ierd zenie ugody. Z aw artą  
m iędzy dłużnikiem  Izakiem  M ozcsem R o th en - 
bergiem  kupcem  w Skolcm , a jego w ierzyc ie­
lam i, na audjencji, odbytej w Sądzie grodzkim  
w  Skolcm  dnia 17  lipca 1929 ugodę zatw ierdza 
się. 9324

Sąd ok ręgo w y W ydział IV .
Stry j, dnia 5 sierpnia 1929.

Sa. 54/29. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużni­
kó w  Jó z e fa  i R e g in y  H och, ku pców  w  Za- 
łoźcach niew pisanych w  rejestrze h andlow ym . 
K om isarz ugod ow y dr. Stanisław  Lisow ski, 
k iero w n ik  Sądu grodzkiego w  Załoźcach . Z a­
rządca ugod ow y O zjasz Burg, kupiec w Z a ­
łoźcach. A u d jencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądzie dnia 14  listopada 1929 o 
godz. 9 przedpoł. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzyteln ości do 9 listopada 1929. 9327

Sąd okręgow y.

Z łoczów , dnia 14  października 1929.

Sa. 68/29. E d y k t u god ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  M endla 
T k acza  i Fan n y T k acz , ku pców  w Brodach 
niew pisanych w rejestrze han dlow ym . K o m i­
sarz ugod ow y Ju ljan  B ętkow ski, naczelnik 
Sądu grodzkiego w  B rodach . Zarządca ugod o­
w y  H crsz A szkcnazy w  Brodach. A udjencja 
do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie 
dnia 26 listopada 1929 o godz. 9 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 18 
listopada 1929. 9 328

Sąd okręgow y.
Złoczów ', dnia 19  października 1929.

Sa. 69/29. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  E ljasza 
Leinw anda, w łaściciela handlu to w aró w  bła- 
w atn ych  w Z b orow ic  niew pisanego w  re je­
strze handlow ym . K om isarz ugod ow y Tadeusz 
D rzcw sk i, naczelnik  Sądu grodzkiego w  Zbo- 
row ie. Zarządca ugod ow y A d o lf M orgen ­
stern, w łaściciel realności w  Zborow ic. A u ­
djencja do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  
Sądzie dnia 28 listopada 1929 o godz. 9 p rzed­
południem . C zasokres do zgłoszenia w ie rz y ­
telności do 20 listopada 1929. 9329

Sąd okręgow y.
Z łoczów  19  października 1929.

Sa. 70/29. E d y k t u god ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużniczki 
Sary  Pasternak, w łaścicielki handłu to w aro w  
b ław atnych  w  Z b orow ic  nie wpisanej w' re­
jestrze han dlow ym . K om isarz ugod ow y T a ­
deusz D rzcw ski, naczelnik Sądu grodzkiego y  
Z b orow ic . Zarządca ugodow y G abrje l 
W unsch, kupiec w  Z b orow ic . A ud jencja do 
zaw arcia ugody w  Sądzie grod zkim  w Z b oro - 
wie dnia 28 listopada 1929 o godz. 1 1  p rzed ­
poł. C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do 20 listopada 1929. 9 3 3 °

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 19  października 1929.

Sa. 3 1/29/37. Postępow anie ugodowe d łuż­
nika Z ygm u n ta  Sam uela W citza kupca we 
L w o w ie  otw arte  tus. uchw ałą z 14  m arca 
1929 jest zakończone. 92 79

Sąd o kręgow y W yd zia ł V II.
L w ó w , 7 października 1929.

Sa. 2 1/29/33 . Postępow anie ugodowe 
d łużnika Jak ó b a  K ra jze ra  kupca wc Lw ow ie, 
L eg jonów  41 otw arte tus. uchw ałą z 23 lipca 
1929 jest zakończone. 9280

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w , 7 października 1929.

Sa. 152/29 /16 . W  spraw ie ugodow ej E lja ­
sza i Sabiny H and zel ku pców  w Lubieniu 
w ielkim  w obec cofnięcia w niosku ugodow ego 
przez d łużn ików  zastanaw ia się postęp ow a­
nie ugodow e otw arte tus. uchw ałą z dnia 16 
lipca 1929. 9281

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł V II.
Lw ó w , 9 październ ika 1929.

Sa. 156/29/36. Z atw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji 2 października 1929 m ię­
dzy dłużnikam i N atanem  M antlcm  i Izakiem  
Lindcnm anem , L w ó w  K azim ierzow ska a ich 
w ierzycielam i. 9282

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w , 8 październ ika 1929.

Sa. 39/29/29. Postępow anie ugodow e o- 
tw arte tus. uchw ałą z 23 m arca 1929  dłużni­
kó w  Breindli, Jó z e fa  i R ó z i M argulics, k u p­
ców  we L w ow ie, Pasaż M ikolascha jest za­
kończone. 9283

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł V II.
Lw ó w , 8 październ ika 1929.

Sa. 76/29/219 . Postępow anie ugodowe 
dłużnika p rot. f irm y  M. K iersk i, handel że­
laza oraz w łaścicieli tejże G rzegorza K ier- 
skiego 1 Jerzego  K iersk iego  we L w o w ie  w p i­
sanego do rej. handl. pod firm ą M . K ierski, 
handel żelaza we L w ow ie jest zakończone. 

Sąd okręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w . 3 października 1929. 92 $4

Sa. 147/29/34. Zatw ierd za się ugodę za­
w artą  na audjencji 23 w rześn ia 1929 m iędzy 
dłużnikam i Edw ardem  i Stefan ią W allach 
we L w ow ie, Leona Sapiehy 73 a ich w ierzy­
cielam i. 9285

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł V II.
Lw ó w , 2 października 1929.

Sa. 163/29/18 . Zastanaw ia się postępow a­
nie ugodow e otw arte tus. uchw ałą z 19  lipca 
1929 w obec cofnięcia w n iosku ugodow ego 
przez dłużnika E ljasza Fischa właśc. składu 
szkła i porceiany we Lw ow ie S tary  R y n e k  7. 

Sąd ok ręgo w y W yd ział V II.
L w ó w , 2 października 1929. 9286

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O ,
T . 7/28. Jan  Szatański, u rod zon y 1885 w  

Broszniow ic, żołn ierz austrjacki, zaginął 1 9 14 
roku . E d y k t ogłoszony w „G azecie  L w o w ­
sk ie j"  z 23 m aja 1928 N r . 1 1 7  L . T .  7/28/4 
przedłuża się na 6 m iesięcy od tego ogło­
szenia. 8996

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .

S try j, dnia 15  października 1929.

T . 228/29/3. Iw an  G óral, syn B azylego  i 
Eu dok ji, u rodzon y D zieduszycc w ielkie 1896, 
żołn ierz austrjacki, zaginął 19 16 . W iadom ości 
o nim  udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ­
ry  po sześciu miesiącach o:I dnia tego ogło­
szenia w yda ostateczne orzeczenie. 8997

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 17  października 1929.

T . IV . 52/29/5. W drożenie postępow ania 
celem przeprow adzen ia dow odu śm ierci. Izak  
G ruber, u rodzon y 27 styczn ia 18 9 1 roku  w 
Ł ow czów ku  ad Pleśna, pow iat T arn ó w , syn 
H erscha i C h a n y  Lis —  jako żołn ierz byłego 
austrjackiego 32 pu łku  p iechoty ob rony k ra ­
jow ej zm arł 17  styczn ia  19 16  roku  w  czasie 
w o jn y  w  niew oli rosyjskiej na Syb irze w 
m iejscowości N iko lsk  u syry jsk i i tam  pogrze­
bany został. W zyw a się każdego o udzielenie 
tutejszem u Sądow i lub jego k u rato ro w i D row i 
M ateuszowi Brilland ow i, ad w okatow i w T a r ­
nowie, w iadom ości o zagin ionym , zaś poszu ki­
wanego Izaka G rubera w zyw a się, aby tu te j­
szy Sąd uw iadom ił o swem  życiu  do dnia 1 
kw ietn ia 1930  roku . D opiero po upływ ie tego 
czasokresu edyktalnego , Sąd na ponow ny 
wniosek, w yda orzeczenie o dow odzie jego 
śm ierci. 9072

Sąd okręgow y, W ydział IV .
T arn ó w , dnia 17  października 1929.

T . 152/29 . E d y k t. 1) M ichał K ow al, u ro ­
dzony 14 listopada 1888, 2) D m y tro  K ow al, 
u rodzon y 23 października 1893, 3) A ndrzej 
K ow al, urodzon y 14  kw ietn ia 1897 —  w szyscy 
w Sław nej, pow iat Z b oró w , synow ie A n d rze­
ja i T eo d o ry , zaginęli, a to M ichał i D m ytro  
K o w al od r. 19 14  jako  żołnierze au strjaccy na 
wojnie św iatow ej zaś A n d rzej K o w al od 19 19  
w R o s ji jako  uchodźca. W drażając postęp ow a­
nie celem uznania ich za zm arłych , w zyw a się, 
aby o zagin ionych  uw iadom iono do 6 m ie­
sięcy Sąd lub k u rato ra  adw. D ra Schotza.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 18 w rześnia 1929. 9 1 1 1

T . 79/26. Ju rk o  M arkiew icz syn  Eusta­
chego i A nastazji urodzon y 1876  w Demence 
leśnej żołn ierz austrjacki zaginął 19 18 . W ia­
dom ości należy udzielić obrońcy węzła m ał­
żeńskiego adw. drow i R o th o w i w Stry ju  lub 
tutejszem u Sądow i, k tó ry  po roku od dnia 
tego ogłoszenia w yda ostateczne orzeczenie. 

Sąd o k ręg o w y W ydział IV .
Styj, dnia 9 października 1929. 92 37

T .  252/29. Iw an  Stefan iuk  z Uścia bisku­
piego, żołn ierz byłej arm ji austr. zagiń 
wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie powiado­
m ić o zagin ionym  Sąd lub kuratora  dra Feld­
m ana adw. w C zo rtk o w ie  do dnia 10  kwietnia
193C.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
C zo rtk ó w , 17  w rześn ia 1930 . 9202

T . 253/29. W asyl D an yłów  z Uścia bi­
skupiego, żołn ierz byłej arm ji austr. zaginą’ 
bez wieści. W yd aje się ogólne wezwanie po­
wiadom ić o zaginionym  Sąd iub k u ratora  dra 
Zuckerm ana adw. w C zo rtk o w ie  do dnia i °  
kw ietn ia 1930.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
C zo rtk ó w , 17  w rześnia 1929. 9203

T .  262/29. F ilip  B od naruk, syn Stefana 2 
Szutrom iniec, żołn ierz byłej arm ji austr. zgi­
nął bez wieści. W yd aje się ogólne wezwania 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub kuratora 
dra B renhołza adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 
15  kw ietn ia 1930.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
C zo rtk ó w , 18 w rześnia 1929. 9204

T . 266/29. Iw an T em cej, syn M ichała 2 
Latacza, żołn ierz byłej arm ji austr. zginął bez 
wieści. W yd aje się ogólne w ezw anie pow iado­
m ić o zagin ionym  Sąd lub ku ratora  dra Ebne- 
ra adw. w C zo rtk o w ie  do dnia 15  k w :etnia 
1930 .

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
C zo rtk ó w , 18 w rześnia 1929 . 9205

T . 274/29. E d yk t. Ja n  Supyk syn Gabrjela 
i A n n y  urodzon y 3 października 18 57  w 
Sam k ach  średnich, w yem igrow aw szy z w o j­
skam i rosyjsk icm i w  roku  19 15  zam ieszkał W 
K lim ków cach , zm arł w  1 9 17  r. Celem  ustale­
nia dow odu jego śm ierci, ogłasza się aby do 3 
m iesięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi w 
Brzeżanach, w iadom ości o zagin ionym . 9233 

Sąd okręgow y.
Brzeżan y, 26 września 1929.

T . 309/29. E d y k t. T eo d o r W atam aniuk 
u ro d zon y 7 października 1884 w  Zagórzu 
K n ih yn ieck icm  r. 19 14  jako  żołn ierz 55 P' 
p iech oty zaginął. Celem  uznania go za zm ar­
łego, ogłasza się aby do 6 m iesięcy udzielono 
Sądowi w  Brzeżanach wiadom ości o zaginio­
nym . 5234

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 14  sierpnia 1929.

T . 360/29. E d y k t. Ksenia N ac ij zam-i 
F rejek  córka Łukasza i E udoksji urodzona 
25 stycznia 1844 w  K unaszow ic 1 9 1 7  r. zmarła 
na ew akuacji w  G m unden. Celem  ustalenia 
dow odu jej śm ierci, ogłasza się aby do 3 mie* 
sięcy udzielono Sądowi w  Brzeżanach w iado­
mość; o zaginionej. 923I

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 26 w rześnia 1928.

T . 138  29. Jó z e f Kjimpel syn jó z c ia  ’ 
A n ny urodzony 1874 roku w O pocinku za­
m ieszkały ostatnio w  Bolechow ie w yem igro­
w ał 19 10  roku  dc R o sji a od 1 9 1 1  nie da! °  
sobie znaku życia. W iadom ości o nim udzie­
lić należy adw. drow i M ondschejnow i W 
S try ju  lub tutejszem u Sądowi, k tó ry  po roku 
od dnia tego ogłoszenia w yda ostateczne o- 
rzeezenie. 9236

Sąd o k ręgo w y W yd ział IV .
Stry j, dnia n  października 1929.

T . 25 1/29 . E ljasz H an czaruk, syn W asyla 
z Jab łonow a, żołn ierz byłej arm ji austr. zagi­
nął bez wieści. W ydaje się przeto  ogólne we­
zw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sącł lub ku­
ratora dra B renhołza adw. w  C zo rtk o w ie  do 
dnia to kw ietn ia 1930 .

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
C zo rtk ó w , 17  w rześnia 1929 . 9201

T . 297/27/4. K atarzyn a  ze Styren ó w  Bob- 
ko  urodzona iS  kw ietn ia 18 76  w Biaioskórcc 
pow iat T arn o p o l zastrzeloną została w jesieni 
1 9 1 5  przez M ichała Berezow skiego skutkiem  
nieostrożnego obchodzenia się z bronią. Na 
prośbę M iko ła ja  M yk itó w  w draża się postę­
pow anie celem  udow odnienia zaszłej śmierci 
i w zyw a się, ażeoy ao 3 miesięcy uw iadom io­
no Sąd o zaginionej. 9240

Sąd okręgow y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 8 lutego 1928.

P R Z E C Z Y T A J !  P arow a napraw a śniegowców 
i kaloszy oraz obuw ia na gum ow ych po­
deszwach napraw ia gum a ind yjską zapom ocą 
aparatu zagranicznego. U w aga na adres: 
P io tr Sro k ow sk i — G ród ecka 29. Sklep 
z frontu  a nic w  p odw órzu . 9 4 19 - 1 °

S P R Z E D A M  L an k astró w k ę 16 , wyśm ienicie 
bijącą za 20 dolarów . Stuciec 9 m/m na 5 
strzał. 25 dolarów . O kazyjn ie  nabyte za­
graniczne łuski 12  i 20 po 6 zl. T csch ncr 3 
po 15  zl. za setkę. B. Jan k o w sk i, ulic* 
C zarn ieckiego  2. 9 3 3 3 - 1 0

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A.

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną legitym ację sz°- 
ferską na nazw isko Peklo  A n ton i. 9 32 1-3

S Ł A W O M IR S K I JA R O S Ł A W  unieważnia 
zgubione św iadectw o dojrzałości z r. 1922. 
w ystaw ione przez II  Szkołę realną we 
L w o w ie . 9 1 1 3

Cena ogłoszeń! Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem") 15  g r .f  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane* 
Oekroloo-ji 40 gr.) w kronice, repertuarze, Ca stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski Ca stronicach tekstowych 60 gr»i P° kronice 50 g r .  na l-sze j (pod nagłówkiem) 80 g r. 

drobne ogłoszenia za słowo 10 g r e ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł,, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 *ł>
Ogłoszenia tsibeliił-ycaaie  c y f r o w e  50%, zamiejscowe 30%  droższe.

> Drukarnia Poiska«, Lw jw , u». Cłiorążczyzuy 17 , tcicioa ły - t j ,  pou zarodem MTLtuysiaws Grnnaoa. Na Lżytotó pocztowa opłacona ryczałtem.


